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Kraków 19 sierpn ia .
Porównując francuzkie i pruskie te­

legramy i biuletyny z placu boju, ude­
rza przedewszystkiem skromność fran­
cuskich, a niesłychana pycha pruskich. 
Mogłoby to pochodzić z jednśj strony 
z upokorzenia, z drugiśj z upojenia 
szczęściem. Wiadomo jednak, że nawet 
w zwycięzkich dla Niemców bitwach 
straty ich były równie wielkie jak 
francuzkie, a nadto biuletyny o prze­
granych wcale do tego się nie przy­
znają, jakkolwiek król pruski zmuszo­
ny jest mówić o cofaniu się wojsk. 
Tak samo ostatnie dwa wczorajsze te­
legramy są uderzającćj sprzeczności co 
do tonu — pruski jakkolwiek nadęty, 
ilustruje jednak francuski o tyle, że 
widać, iż Niemcy ogromną ponieśli 
klęskę i niesłychane straty. W ogóle 
widoki są po temu, że wojna nietylko 
długo się pociągnie, ale, że  zanim przyj­
dzie do stanowczych ostatecznych ba- 
talji, będą z obu stron straty tak wiel­
kie, jak mało w której wojnie. Obie 
strony mają broń morderczą, udosko­
naloną, ztąd wynika, że znowu zależy 
los walki głównie od bagnetu i osobi- 
stój waleczności. Pod tym względem 
Niemcy Francuzom nie dotrzymają. —  
Nadto odbywa się wojna na ziemi fran- 
cuzkićj —  z jednej strony jest wojsko 
najezdnicze, które każdy krok i ka­
żdego ziemniaka dla siebie zdobywać 
musi — z drugićj strony cały naród 
u siebie w domu, dotknięty niespo­
dzianym najazdem i jednćm z tych u- 
pokorzeń, które się wyraźnie w histo- 
rji naznaczają.

Z jednej strony więc powstają co­
raz większe trudności, zniechęcenie, 
lament oddalonych rodzin, co wszystko 
musi wziąść górę nad nienawiścią na­
rodową i sprężystością wojskową —  
z drugiej strony duch się podnosi, 
środki się wzmagają, nienawiść szcze­
powa dodaje bodźca. O ile więc w ludz- 
kićj mocy jest przewidzieć, można utrzy­
mywać, że gdy Francja ochłonęła po pier­
wszych dlatego tylko groźnych, bo nie­
spodziewanych klęskach, i gdy następne 
batałje przywróciły w całej świetności 
i dzielność armji francuzkiej i mądrość 
kierownictwa —  można utrzymywać, że 
szanse zwróciły się już stanowczo prze­
ciw Niemcom; że wojna obecna jeżeli 
zniszczy część Francji, to zato Niemcy 
upokorzy, wyczerpie i na długi czas 
ubezwładni. Dokona się to przez roz- 
krępowanie ducha narodu francuzkie-1 
go —  więc też polityczne skutki wojny I 
muszą odpowiadać jśj grozie. Piszemy 
to z wielką otuchą, którą podsyca sze­
rzący się już w Niemczech lament i 
płacz na wiadomość o klęskach i stra­
tach. I zaprawdę, gdyby następne biu­
letyny i dalszy przebieg wojny nie od­
powiedział tym oczekiwaniom, zachwia­
nym na chwilę przez poprzednią trwo­
gę —  to cały bieg myśli, wszystkie 
wyobrażenia i aspiracje cywilizowanego 
świata, a zwłaszcza ludów wolnych lub 
wolności się dobijających, doznałyby 
zawodu i niemal sparaliżowania —  hi- 
storja cała musiałaby niejako przyjąć 
inne koryto.

a pragnąc posiadać instytucję narodową 
jako zawiązek organizacji, mogącej objąć 
w razie potrzeby wszystkie siły nasze, u- 
dajemy się pełni ufności do wys. Sejmu 
z prośbą:

„By niezwłocznie wszystkie poczynił 
kroki u rządu Najj. Pana, ażeby krajowi 
naszemu zapewnić jak  najspieszniejsze u- 
tworzenie narodowej organizacji obrony 
krajowej i uzyskał prócz tego pozwolenie 
formowania oddziałów strzeleckich ku spe­
cjalnej obronie gór naszych, jak to rząd 
francuzki mieszkańcom Wogezów i Arden- 
nów pozwolił."

Czas nagli, dzień każdy zwłoki niebez­
pieczeństwo nasze podwaja. Udajemy się 
do sejmu i rządu pełni otuchy i ufności 
w tem przekonaniu, że sejm i rząd nie 
miałby moralnej podstawy bytu, gdyby 
niezbędnym potrzebom obrony naszej za­
radzić nie umiał i obywatelom kraju od­
mawiał prawa uzbrojenia się ku obronie 
najdroższych dóbr życia.

Nadzieję naszą pokładamy w przychyl- 
nem nam uczuciu Najj. Pana, który nie 
może w ostatecznem niebezpieczeństwie 
odmówić nam tych środków obrony, ja ­
kich innym mniej zagrożonym dozwolono. 
Przedstawmy Mu troski i obawy nasze, 
pewni, że nietylko Jego sprawiedliwość i 
mądrość żądania nasze uwzględni i uzna 
za słuszne, ale i dobroć Jego zaszczyci 
nas oddaniem członkowi Najj. Jego ro­
dziny komendy i zarządu sił naszych.

Wiadomości p o l i ty e s n e

Otrzymaliśmy wspomniany wczoraj 
w telegramie a d r e s  do s e j mu,  który 
obiega po Lwowie licznemi już pokry­
ty podpisami:

W y s o k i  s e j m i e !
Pełne groźnych obaw położenie Europy 

zaniepokaja wszystkie umysły. Dwa wiel­
kie mocarstwa toczą bój, którego końca 
trudno przewidzieć, inne coraz spieszniej 
się zbroją. Narody i państwa widząc byt 
swój zagrożony, z obawą patrzą w niepe­
wną przyszłość i daremnie szukają pod­
stawy, na której ufność swą i nadzieje 
oprzećby mogły.

Jeżeli takiem jest położenie całej nie­
mal Europy, dla nas chwila obecna je ­
szcze się groźniej przedstawia. Sąsiedzi 
nasi dawno już rozporządzili naszym lo­
sem, przeznaczając nas na łup i pastwę 
najgroźniejszemu z nieprzyjaciół. Nietylko 
byt nasz i uzyskane pod rządem Najja­
śniejszego Pana swobody widzimy zagro­
żone, ale wszystko, co się dzieje z braćmi 
naszymi w innych ziemiach dawnej Polski, 
jasno wskazuje, jaki los nas czeka. Język 
nasz przeznaczony na zagładę, religja i 
kościół na zniszczenie, ogniska domowe 
na gwałty i hańbę, mienie nasze na zdzier- 
stwo, życie na łaskę naczelników wojen­
nych, a lud nasz na zaludnienie dzikich 
stepów.

Wobec tak groźnego niebezpieczeństwa 
w czem szukać siły, na której ufność na­
szą oprzećbyśmy mogli?

Wprawdzie c. k. armja liczna i wale­
czna, i pełna ochoty do boju, ale rok 
1866 i to, co się świeżo na polach fran- 
cuzkich dzieje, dowodzi, jak wątłe są na­
dzieje na samej tylko armji oparte. Naj­
liczniejsze, najwaleczniejsze arm je, czy 
to skutkiem wodzów swych obłędu, czy 
przewagą nieprzyjaciela, całą prawie lu­
dność rzucającego w boje, w krótkim cza­
sie widzimy pobite, a narody i rządy kor­
nie się poddające warunkom zwycięzkiego 
wroga.

Tćm to doświadczeniem spowodowane 
rządy, chcąc zapewnić sobie zwycięztwo, 
prócz armji wszystkich prawie obywateli 
pociągają do obowiązku obrony krajowej. 
W państwie naszćm kraje korony węgier­
skiej posiadają oprócz wspólnej armji rzą­
dową instytucję honwedów; w drugiej po­
łowie monarchji ma być zorganizowaną 
obrona krajowa.

Ale podczas gdy instytucja honwedów 
węgierskich składem swym i komendą na­
rodową, przedstawia kadry gotowe dla ca­
łego narodu, instytucja obrony krajowćj 
dla n a s z e g o  kraju jest tylko niedołę­
żnym dodatkiem armji. Żołnierz, komen­
derowany obcym mu językiem, w krótkim 
czasie dla instrukcji przeznaczonym doj­
rzeć nie może, a cała instytucja nieprze- 
jęta duchem narodowym, pozbawiona opie­
ki i współudziału wykształconych warstw 
społeczeństwa, nie jest i stać się nie mo­
że zawiązkiem organizacji militarnej, któ- 
raby w razie wojny wszystkich obywateli 
objąć mogła.

I Tak więc kraje korony węgierskiej, za­
grożone dopiero w drugim rzędzie, posia­
dają instytucję narodową, zapewniającą 
ich całość i bezpieczeństwo, a kraj nasz 
narażony w pierwszym rzędzie na wyni­
szczenie, nie posiada żadnej instytucji na­
rodowej, któraby umożliwiła udział wszy­
stkich obywateli w obronie kraju.

Zważywszy, że pierwszym i świętym o- 
bowiązkiem wszystkich obywateli jest bro­
nić bytu i całości narodu i państwa i bez­
pieczeństwa ludu;

zważywszy, że położenie nasze tak wy­
jątkowe, iż instytucja, mogąca być dobrą 
dla innych prowincji państwa, nam nie 
wystarcza, owszem nas ubezwładnia;

zważywszy; że zagrożeni w najistotniej­
szych iuteresach naszych, ku własnej obro­
nie wszystko winniśmy obrócić i wszystko 
dla niej poświęcić, jeżelijnie chcemy stać 
się przedmiotem pogardy całej Europy i 
groby nasze obciążyć klątwą potomstwa,

Francja.
[ P o s i e d z e n i e  c i a ł a  p r a w o d a w ­

c z e g o  — d o k u m e n t a  u r z ę d o w e  — 
s t a n  u m y s ł ó w  i p r z y g o t o w a n i a  
w o j e n n e . ]

Na posiedzeniu ciała prawodawczego 
w d. 13 b. m. zawiązały się dość długie 
rozprawy w przedmiocie projektu prawa

M U S Z K A .
NOWELLA

A l f r e d a  Musset .
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Komendant Strassburga i prefekt dol­
nego Renu wydali następującą odezwę: 

Do mieszkańców Strassburga!
Niepokojące wieści, rozszerzające pa­

niczny strach, puszczono ostatniemi dnia­
m i — z umysłu czy bezmyślnie—w naszem 
dzielnem mieście. Kilka osobistości śmiało 
objawić myśl, że miasto podda się bez 
wystrzału.

Protestujemy energicznie w imieniu od­
ważnej francuzkiej ludności przeciw tym 
tchórzliwym i zbrodniczym wieściom.

Wały są uzbrojone w 400 dział, garni­
zon składa się z 11.000 ludzi nie licząc 
w to stałćj gwardji narodowój.

Jeżeli Strassburg będzie zamkniony — 
Strassburg będzie się bronił do ostatniego 
żołnierza, do ostatniego suchara, do osta­
tniego ładunku.

Dobrzy niech się uspokoją; inni dobrze 
zrobią, oddalając się.

Strassburg d, 10 sierpnia 1870.
Komendant Ulrich, 

Prefekt dolnego Renu, baron Brou.
Gazety niemieckie przyznają, że cesar­

ska Francja powoli zaczyna się przerabiać 
na narodową i że głos powszechny we 
Francji nie myśli o spokoju, a dziś pokoju 
tylko zdrajcy ojczyzny życzyć sobie mogą.

Le Peupl powiada: że Francja tylko na 
prawym brzegu Renu może przyjąć pokój. 
Do tego czasu bój aż do noża, bój w po­
lu i na ulicy, bój w otwartćj bitwie i na 
wszystkich drogach i ścieżkach, bój party­
zancki z za płotów i krzaków.

Jenerał Palikao jest na bardzo dobrćj 
stopie z Gambettą, a z Thiersem rozma­
wiał blisko godzinę w zamkniętym pokoju. 
Zresztą zaufanie do Montauban’a ogólnie 
wzrasta nawet w sferach, które w wyra- 
żnćj stoją opozycji do rządu.

Z Paryża wychodzą reszty wojska, a to ­
warzyszą im znowu okrzyki ludu. Kobiety 
główną znów grają rolę przy patrjotyczoych 
demonstracjach.

Na prowincji wzburzenie przybrało ko­
losalne rozmiary, ale jest ono przedewszy- 
stkiem patrjotycznćm. — Nowe prawo woj­
skowe daje ministrowi wojny do dyspo­
zycji 1.780.000 ludzi. Z tych 300.000 sta­
rych żołnierzy może w dziesięciu dniach 
stanąć w polu, a w dwudziestu dniach 
przybędzie do tego 300.000 rekrutów.— 
Rząd ma dość szaspotów, aby niemi uzbro­
ić całą gwardję ruchomą. — Roboty około 
fortyfikacji Paryża idą energicznym swoim 
trybem. Wszystkie fabryki metalów zajęto 
robotą broni. Paryż ma już dzisiaj na 40 
dni mąki dla całćj ludności. Sprowadzanie 
prowiantu na wielką skalę trwa ciągle.

Młodzież polska na naukach i wy­
cieczkach naukowych po św iecie.

Listy Tomasza Rudnickiego 
z wycieczki naukowśj.

(Dokończenie).
W końcu doliny Raibl, za wioską, jest 

jezioro Raiblsee, którego głębokośćj 16° 
przechodzi. Jezioro to jest z jednćj strony 
zamknięte górą kleiner Konigsberg z dru- 
gićj Funfspitzen, z tyłu zaś niego wzno­
si się Seekopf. U stóp góry Funfspitzen 
ma przechodzić kolej żelazna i puścić się 
po wale usypanym na jeziorze, z niego zaś 
za pomocą tunelu przedrze się przez wnętrz­
ności olbrzymićj góry Seekopf. Tunel ten 
będzie wynosił pół godziny jazdy, a więc 
przeszło dwie mile drogi.

Na tern kończę dzisiejszy mój list, w na­
stępnym opiszę ci nasz płacz i zgrzytanie 
zębów na drodze od Tarois do Brixeo.

Moje opowiadanie zbliża się już do końca, 
co ciebie zapewne ucieszy, że więcćj cię 
już nudzić nie będę, a przez to pozwolę ci 
cokolwiek odetchnąć. Nim jednak to na­
stąpi musisz jeszcze ten ostatni list cierp­
liwie odczytać.

Dnia 6 czerwca opuściliśmy Tarois za­
mierzając ku Brixen. Drogę tę zrobiliśmy 
w 3 dniach podczas największego deszczu. 
Podobnćj drogi nie zrobiłem jeszcze nigdy 
w mojćm życiu. Wyobraź sobie bowiem 
jadących 12 tęgich chłopów na jednym 
malutkim odkrytym wózkuj podczas ule­
wy, a będziesz miał żywy obraz naszych 
tortur.

Zmordowani prawie do upadłego taką 
jazdą, dnia 9 czerwca z okrzykiem radości 
powitaliśmy Brixen. Radość nasza była 
z podwójnych przyczyn, raz, że ztąd mo­
żemy już koleją dalćj jechać, drugi raz, 
że ta  tyle nas kosztować nie będzie, co 
wozy, musisz bowiem wiedzieć, ze jeden 
wóz kosztował dziennie 25 złr.

Zamilczę ci o owym przecudnym kraju 
tyrolskim, który przez te trzy dni widzia-

OBRAZKI z PODRÓŻY.

S Z W E C J A .
Odczyty literackie miane w Dreźnie

PRZEZ

W aw rzyń ca  bar. Engestrttm .

(Ciąg dalszy).
J a n  UL, G u s t a w  A d o l f  i Krystyna 

dokończyli budowy zamku olbrzyma, któ­
ry przez długie wieki był tronem Szwecji, 
z którego na kraj rozchodziły się błyska­
wice woli monarszej. Tu w r. 1573 pod­
pisano kasację klasztorów i panowanie 
luteranizmu; tu  królowa Krystyna, ściga­
na rełigijnemi skrupuły, złożyła w r. 1654 
koronę. Nieraz z tej wyżyny jasne świe­
ciły łuny; czas i pożogi niszczyły zamek 
dowoli.

Fryderyk August w dzisiejszym kształ­
cie podniósł go z gruzów. Dziś jes t to 
mieszkanie namiestnika królewskiego i hi­
storycznych wspomnień Upsali.

Dawnego, pierwotnego zamku słabe tyl­
ko pozostały ślady; oprócz bastjonu Styr- 
biskop pozostały tylko podziemne kory­
tarze i sklepienia oryginalnego widoku. 
Całe te pieczary ubrane są stalaktytami 
(Tropfstein), krystalizacją kamienną, która 
przy blasku pochodni dziwaczne sprawia 
wrażenie. Tutajto mieszkają blade upiory 
i wstaje ponure widmo Eryka; tutaj wra­
camy znowu do tego średniowiecznego 
dramatu i przypomina się scena okropna, 
bo tu  jest owo miejsce krwawego mordu 
S v a n t e  i N i l s a  S t u r e g o ,  trajedji,

łem, jadąc ku Brixen, o owych odwie­
cznych lodowatych górach, o czarują 
cych między niemi dolinach, bo więcćj znu- 
dzićbym cię potrafił wysiloną stylistyką 
nad opisem, niżbym ci mógł dać choć ja ­
kie takie wyobrażenie o tym cudnym kra­
ju. Wolę więc zatśm parę słów napisać o 
kolei Brennerbahn.

Z Brixen wyjechaliśmy koleją do Matzai, 
z kąd piechotą w towarzystwie profesorów 
i inżyn. tutejszśj kolei, szliśmy do Inns­
bruck. Inżynierowie tłomaczyli nam każdy 
główniejszy objekt, dając zarazem przyczy­
nę dla czego tak a nie inaczćj założonym 
został. Na tćj linji zwiedziliśmy także tu­
nel obecnie w reperacji. Sklepienie tego 
tunelu było za słabo założone, a więc z po­
wodu parcia ziemi w samym środku ru­
nęło. Przy tćj sposobności pocieszał nas 
prof. Winkler mówiąc: budującemu inży­
nierowi ten tunel darowano błąd słabego 
obliczenia sklepień, jest więc i dla was 
stąd jakaś pociecha, że i wasze grzechy 
bęzą odpuszczone.

Teraz wyliczę ci tylko jeszcze główniej­
sze miasta, które widzieliśmy po drodze. 
I tak Graz, Trjest, Lublanę, Brixen, Ins- 
bruck, Salzburg, Linz. Miast tych opisywać 
ci nie będę, bo tćrn nicbym ci nowego nie- 
powiedział nad to, co masz w każdćj ge- 
ografji państwa austrjackiego.

Podczas całych dwóch tygodni naszćj 
podróży panowała wielka harmonja zgody 
połączona z młodocianą wesołością. Była 
to bowiem pierwsza nasza praktyka w za­
wodzie, w którym rok trzeci pracujemy 
a ostatnie wakacje nasze! Za miesiąc bo­
wiem porzucimy ławy szkolne i rozprószymy 
się po świecie szukać chleba.

W ten sposób dałem ci słabe wyobra­
żenie o naszej ekskursji, która że tak po­
wiem zaczęła się od wnętrza ziemi groty 
Adelsberg, przeszła przez olbrzymią po­
wierzchnią morza Adrjatyckiego i dosięgła 
najwyższych szczytów gór alpejskich.

Sam więc teraz oceń, czy wartało wziąść 
w nićj uczestnictwo, czyli tśż lepićj było 
oszczędzić kilkanaście reńskich, szlifując 
bruki wiedeńskie. Sąd ten zostawiam to­
bie i nad nim więcćj rozpisywać się nie 
będę.

Wypiszę ci jeszcze naszych kolegów, któ­
rzy wzięli w tćj ekskursji udział. I tak: 
Bogusław Ciepielowski, August Łobodziń­
ski, Ignacy Kraus i Karol Żychoń.

Spraw y miejskie i pow iatow e.
C esarz zatwierdził ustawy:
O udzielaniu prawa poboru mostowego:
Gminie miasta D o b c z y c e .
Gminie B a b i n a .
Gminie F o d m a n a s t e r e k .
Gminie H a c z o w a .
Gminie miasta K a m i o n k a  s t r u m i ł o w a .
Gminie miasta Beł z .
K a m i o n c e  s t r u m i ł o w e j  od 3-ch mostów.
Obszarowi dworskiemu w R a d a w i e .
Obszarowi dworskiemu w G n i e w c z y n i e L a ń -  

c u c k i e j .
Obszarowi dworskiemu w Z r  ęe i nie.
Obszarowi dworskiemu w L o s o s i n i e  Gó r n e j ,
Obszarowi dworskiemu w J a s i o n c e  wspólnie 

z gminą.
W S ł u p c u  na rzecz funduszu pow. Dąbrow­

skiego.
O omyceniu części drogi pow. T a r n o w s k o -  

C z y ż o w s k i ś j .
Prawa poboru przewozowego:
Obszarowi dworskiemu w P o d l e s z a n  ach.
Obszarowi dworskiemu w S i n k o w i e.
L w ów , 16 sierpnia. [Z e ś w i a t a  s z k o l n e ­

go.] — Dowiadujemy się, że temi dniami księża 
Bazyljanie, nauczyciele dotąd prowizoryczni przy 
szkole głównej i dwuletnim kursie pedagogicznym 
w Buczaczu przez dyrekcję swoją odnieśli się do 
rady szkolnej z prośbą o wyjednanie sobie zamia­
nowania i zatwierdzenia na rzeczywistych nauczy­
cieli. Ciekawa, na jakiśj też podstawie oparta 
jest dotycząca petycja? Chyba na mylnie w zasa­
dzie praktykowanym dawniejszym zwyczaju. O ile 
my się domyślamy to w razie najpomyślniejszym 
jeno wykaz kilkuletniej a owocnej w skutkach 
swoich praktyki ze strony nauczycieli specjalnie 
ukwalifikowanych mógłby powodować radę szkol­
ną do zadośćuczynienia podobnej prośbie.

Brak zaś praktycznego wykładu na pomienio- 
nym zakładzie wykazuje się już dostatecznie tem, 
jeżeli przytoczymy, co dopiero usłyszeliśmy, że 
na niedawno odbytym popisie z kandydatami Eta­
nu nauczycielskiego szkół ludowych, wygłaszali 
słuchacze publiczni tamtejszego kursu pedagogi­
cznego sążniste ustępy ze starej jak  świat książ­
ki „metodyki," nie rozumiejąc rzeczy dokładnie, 
zaledwie co trzecie słowo, mozolnie, bo dosłownie 
wyuczone, a przy popisie z rachunków w sali 
popisowej nawet liczydła nic było. Jeżeli więc te 
dwa arcyważne przedmioty wykładane były, jak

której bohaterem syn pierworodny Gu­
stawa.

Znękany sprzysiężeniami i intrygą, któ­
re nań melancholję i obłąkanie naprowa­
dziły, Eryk XIY uwięził w tem podziemiu 
niesprawiedliwie Svante Sturego, starego 
kanclerza państwa, przyjaciela i powier­
nika Gustawa Wazy. Po odbytem posłu­
chaniu obżałowanych zniecierpliwiony Eryk 
cierpko zawołał: „Jestem tutaj jak  liszka 
w mrowisku; muszę się naprawdę pilno­
wać, aby mnie te robaki nie zagryzły." 
Ale po krótkim namyśle odezwało się 
serce jego; nieprzekonany o winie prze­
bacza. Pisze do Svante Sturego:

„Przekonany jestem o twej niewinności. 
Źli przyjaciele poróżnili nas z sobą. — 
Uwolnię cię i sam wyprowadzę z więzie­
nia. Przebacz mi, wierny przyjacielu ojca 
mego!"

Tymczasem anielskiej dobroci królowa 
K a r i n a  M a n s d o t t e r  pocieszała M e r ­
t ę ,  żonęjdostojnego więźnia.

Dalsze sceny, które są widmem zamku, 
opisuje nam G a y e r  jak  następuje:

„Dnia 24 maja wieczorem wstępuje 
Eryk, przybrany w płaszcz hiszpański, do 
tego więzienia, rzuca się do nóg starego 
kanclerza i błaga o przebaczenie zniewa­
gi. W tej chwili wstępuje nienawistny Stu- 
rom G o r a n ,  poufny doradca i prokura­
tor, przynosząc wiadomość, że jasnowłosy 
Jan ks. Finlandji, niedawno ułaskawiony 
z Gripsholmu, stanął na czele powstania.

„Na tę  wieść złowrogą stanęło przed 
nieszczęśliwym królem widmo tej jasno­
włosej twarzy, która wedle przepowiedni

się z tego okazuje, w Bposób tak uderzająco nie­
praktyczny, cóż o praktycznym wykładzie reszty 
przedmiotów sądzić pozostało?

Wiadomości z literatury i sztuki.
J a n a  Z a c h a r ja s ie w ic z a : „Porwanie Sabina," 

obrazek z życia, wyszedł z druku w osobnem od­
biciu z Gazety Toruńskiej, jako XI tom zbioru 
powieści, nakładem księgarni Rakowicza w To­
runiu.

T y d z ie ń  (Kraszewskiego) n r.33 zawiera: Prze­
gląd dzienników.— Nagrody Lubomirskiego— Ko­
respondencje: z Rzymu, F lorencji, Sieciechówka, 
z pow. wrzesińskiego. — Ze Lwowa: O delegacji 
sejmu galicyjskiego (dok.).—Rozmaitości. — W od­
cinku: Relacja JMP. Siemaszki.

Kronika potoczna i rozm aitości.
T e a tr  w  W ie liczce . — W niedzielę dnia 21 

sierpnia „Ulicznik paryzki," dzieło sceniczne w 4 
aktach tłumaczone z francuzkiego przez W. A., 
po raz pierwrzy. Początek o godzinie w pół do 8. 
Wyjazd koleją z Krakowa popołudniu o godzinie 5. 
Powrót omnibusem o godzinie w pół do 11. Cena 
miejsca w omnibusie 50 centów. Bilety do omni­
busa Bprzedają się w kasie teatru

W e d łu g  w y d a n e g o  rocznika towarzystwa do­
broczynności miasta Krakowa z r. 1669. Na dniu 
31 grudnia r. 1869 zostawało pod opieką towa­
rzystwa dobroczynności w ogóle 255 osób, z któ­
rych 39 przyjętych w r. 1869. Dochód towarzy­
stwa w tymże roku wynosił 33,539 złr. 66 cent., 
rozchód zaś 23,171 złr. 4 cent. Pozostało zatem na 
r. 1870 10,368 złr. 62 cent. w czem jednak mie­
ści się kwota 6,199 złr. 47 ‘/,  cent. pozostała je ­
szcze do elokowania, tak iż rzeczywisty remanent 
wynosi 4,169 złr. 14 A cent.

M apę P o ls k i dra A. Baranieckiego w Krako­
wie zaprenumerowali w dalszym ciągu:

Rady powiatowe: sokalska 4 egzemplarze, Sam­
borska 6, brodzka 10, żywiecka 2, rzeszowska lo, 
kolbuszowska 6, łańcucka 5, tarnobrzeska 15, Iwo- 
ska 9, gorlicka 6, p. Stodolak Stan. prof, gimn. 1, 
p. Tarłowski 4, ks. Jan  Droździewicz administrator 
kościoła św. Mikołaja w Krakowie dla szkoły na 
Prądniku Czerwonym egzemplarz 1. Chociaż ozna­
czony termin do przesyłania przedpłaty na wspo- 
mnioną mapę już upłynął, pieniądze prenumera- 
cyjne jednak jeszcze przyjmowane będą. Pieniądze 
przyjmuje p. Andrzój Józefczyk przy ulicy św. J a ­
na w Krakowie.

S k ła d k a .—Pan Gralewski właściciel realności 
na Grobli, wręczył mi 1 złr. tytułem wynagrodze­
nia za energiczny ratunek jego domu zagrożone­
go przez pożar tartaku oarowego p. Fromera. — 
Wynagrodzenie powyżej rzeczone przyjąłem w za­
miarze, aby użyć takowe na cel dobroczynny, otóż 
dowiedziawszy się, źe miasteczko Dynów zostało 
dotknięte wielkim pożarem, ośmielam się c a ł y  
s z l a c h e t n y  d a r  p. Grajewskiego przeznaczyć 
dla pogorzelców m. Dynowa.

Szymon Rothmer, 
lakiernik i podoficer straży ogniowćj ochotniczej.

Z n ó w  o ję z y k u  p o lsk im . — Dzienniki czy­
nią często zarzuty, [zresztą bardzo sprawiedliwe 
urzędnikom i władzom, którzy gwałtem chcieliby 
nam narzucić niemiecczyznę nawet wbrew litery 
istniejącego prawa. Smutniejszą daleko jest rze­
czą, jeżeli o używanie języka niemieckiego trze­
ba się skarżyć na strony, na mieszkańców, którzy 
się urodzili Polakami, a podania do urzędów ro­
bią po niemiecku.

W tych dniach widzieliśmy podanie do tutej­
szej dyrekcji skarbowśj, tj. właśnie tej, gdzie p. 
Pacher jes t naczelnikiem, pochodzące od zarządu 
browaru w Branicach, własności pana Badeniego 
(„Ritter von Badeni") pisane w języku niemiec­
kim. Czegóż można żądać od p. Pachera, który 
się urodził Niemcem, jeźli właściciel Branic uwa­
ża język niemiecki za jedynie urzędowy i legalny?

S ła w a  k o le i lw o w sk o -c z e rn io w ie c k ie j .— 
Do pewnego wpływowego urzędnika pewnego to­
warzystwa kolejowego przyszła jakaś podeszła 
kobieta z prośbą, ażeby jej synowi, zdolnemu mło­
dzieńcowi, który posiada najlepsze świadectwa, 
raczył udzielić posadę. Urzędnik zapytał się, czy 
syn jest obecnie bez zajęcia. „Nie,[odpowiedziała 
matka, ma posadę przy kolei lwowsko-czernio­
wieckiej."—A dla czegóż chce tę służbę opuścić?" 
— „Bo my, to jest ja  i mój mąż nie chcemy być 
w wiecznej trwodze o jego życie. — Si non e vero 
e bene trovato.

W  S w o sz o w ic a c h  spaliły się dzisiejszej nocy 
trzy drewniane domy zajmowane zwykle przez 
przybywających na kurację Izraelitów. Domy te 
były tego la ta  świeżo odbudawane po zeszłorocz­
nym pożarze.

K a r ty  w s tę p u  n a  g a le r je  s e jm o w e  wydaje 
kancelarja sejmowa w teatrze hr. Skarbka, a mia­
nowicie: do loży dziennikarskiej w południe w pią­
tek od godz. 12 do 1, i dla publiczności od godz. 
6—7 wieczorem, Karty do loży radnych i adwo­
katów wydaje prezydjum magistratu i kancelarja 
izby adwokatów.

B u rz a .—W Głuchowie, w pow. lwowskim, spadł 
10 b. m. deszcz ulewny i wyrządził wielkie szkody 
w polu. W pow. pilzneńskim deszcz ulewny z gra­
dem zrobił dnia 11 b, m. wielkie szkody w polu,

konstelacyjnej nieszczęsne gotowała mu 
godziny.

„Jan bowiem był blondynem; z powodu 
przepowiedni zawsze trwogą napawał Ery­
ka. Teraz jak  szalony, nieprzytomny, ze­
rwał się od kolan starca, wybiega blady 
i obłąkany, a za nim zamknęły się po­
dwoje więzienne Svantego. Petrus Carolus, 
spowiednik nadworny, pobiegł za obłąka­
nym monarchą; ale przedstawienia nic 
nie pomogły. Król, ponuro milcząc, prze­
chadzał się po zamkowych komnatach. 
Po krótkiej chwili, niepokojem drażniony, 
udał się do drugiego podziemia. W tym 
okropnym lochu siedział nad książką do 
nabożeństwa młody a dorodny rycerz Nils 
Sture i kończył ostatnie słowa nabożnej 
pieśni, gdy ukazała się przed nim, jakby 
widmo złowieszcze, blada postać Eryka. 
Przekonany o porozumieniu jego z księ­
ciem Finlandji, zawołał groźno: Zdrajco!— 
i błysnął nad głową jego sztyletem.

„Nie jestem i nie byłem nigdy zdrajcą— 
odpowiedział młody rycerz spokojnie; ale 
w tej chwili sztylet utkwił mu w ramieniu. 
Hrabia Nils, który w sercu i obyczaju ry­
cerskim miał tradycyjne przywiązanie do 
tronu, po spartańsku sam wyjął sztylet 
z ram ienia, o tarł krew ze stali i oddał 
go Erykowi, a patrząc nań ze współczu­
ciem, mówił poważnie: Przemożny królu 
i panie, czemuż mnie prześladujesz?... na 
gniew i kary twoje nie zasłużyłem!

„Patrzajcie — zawołał król pogardli­
wie — jak  ten niegodziwiec prosić umie!

„Drabanci halabardami powalili więźnia 
oko mu przeszywając. Nils padając bez 
zmysłów zawołał jeszcze: „królu posza-

a mianowicie w gminach: Packosz, Dolczówka, 
Pilzniówek, Lęki dolne i górne, Zwiernik z Budy­
niem, Lubcza, Lipiny i Góra motyczua.

T a rn ó w , 18 sierpnia.—Byłem naocznym świad­
kiem smutnego zajścia z żydami w rynku, w chwili 
gdy p. Wilczyński został niemiłosiernie skolbowa- 
nym przez wojsko, którem dowodził nie kapitan 
Hentsch lecz kapitan Klentz.

Z poważaniem: A. Kamieński.
Z n aczn a  ilo ść  w ilk ó w  pojawiła się w Pod- 

łużu, w pow. stanisławowskim nad brzegami By­
strzycy na przestrzeni kilkomilowej. Włościanie 
nie mogąc sobie z nimi dać rady, udali się do c. k. 
staroBtwa z prośbą o pomoc żandarmerji i wojska.

N ow y B a rb a ro u b ry c y z m . — W  Prosznicach 
małżonkowie X. włościanie, trzymali pod zamknię­
ciem swojego szwagra (mianowicie brata żony) od 
4-ch lat w ciemnym zaduszonym lochu w bliskości 
stajni, i dawali mu tylko tyle pożywienia, które 
się składało z wody, chleba i wódki, ażeby z głodu 
nie umarł. Jakaś dziewczyna z sąsiedztwa wie­
dziona ciekawością, odkryła przed kilku dniami 
miejsce pobytu tego nieszczęśliwego i zobaczywszy 
go przez szparę we drzwiach, doniosła o tem po­
licji gminnej. Komisja śledcza aresztowała mał­
żonków X. Setki ludzi przybywały z różnych stron, 
ażeby widzieć ich ofiarę. Był to człowiek blady 
jak śmierć, napuchły, zaledwie mogący mówić i 
ogłupiony. Lekarze orzekli, że trudno będzie 
zachować go przy życiu. Powodem tego występku 
była chciwość, bo po śmierci ofiary miało spaść 
na małżonków X. około 1000 złr.

S z czaw n ica , l i  sierpnia. -  W ostatnim liście 
zrobiliśmy wzmiankę o usiłowaniach podejmowa­
nych tu w celu wprowadzenia dla publiki odczy­
tów i rokowaliśmy projektowi temu pomyślne re ­

zultaty . Zawiedliśmy się jednak. Jezuityzm roz­
szerzający wszędzie sieć swoich intryg, dosięgną! 
i naszego ustronia, w skutek insynuacji księży 
nadano odczytom charakter ultramontańskiej pro­
pagandy. Rozpoczęło się działanie w tym duchu 
od. czytania jakiejś francuzkiej jezuickiej eluku- 
bracji; dalej zwerbowano i użyto do swych ce­
lów p. Kalickiego, literata ze Lwowa, który w 
spełnieniu tej misji mówiąc parę razy o tem i o 
owem, zapieczętował serję swych odczytów pre­
lekcją o potrzebie podtrzymywania u nas katoli­
cyzmu i konieczności przyjęcia dogmatu nieomyl­
ności papiezkiej !! Nie wiemy, czy ultramontanie 
wdzięczni mu są za argumentu jakich używał na 
obronę katolicyzmu, to jednak pewna, że z wie­
lu ust słyszeliśmy objawy niezadowolenia z gada­
niny p. Kalickiego.

Liczba gości doszedłszy swego kulminacyjnego 
punktu, obecnie zmniejszać się poczyna. Bardzo 
wiele wyjechało do Krynicy. Dunajec pod Szcza 
wnicą znów tak wezbrał i rozigrał się, że komu­
nikacja była przerwaną. Juz to po raz trzeci czy 
czwarty w tym sezonie powtarza się ta  historja, 
o moście jednak nikt nie myśli.

i  owracający z T atr opowiadają, że obecny na­
bywca Zakopanego i okolicy nie zrobił dotąd ani 
jednego kroku w celu uprzystępnienia wycieczek 
turystom. Droga np. do morskiego Oka w jak  naj­
okropniejszym Btanie, na Białce i innych wodach 
mosty pozrywane i trzeba z wielkim trudem i nie­
bezpieczeństwem przebywać je  wbród po zaspach 
kamieni. Samo morskie Oko przedstawia najsmu­
tniejszy obraz opuszczenia i zaniedbania. Byłoby 
to bezwątpienia jedno z najbardziej uczęszczanych 
miejsc i mogłoby przynosić stały dochód właści­
cielowi, gdyby się tylko postarał o niektóre udo­
godnienia. Dla udających się do morskiego Oka 
1‘A Z O Z  wieś Bukowinę nieobojętną będzie wiado­
mość, że karczma we wsi tój zmieniła nieco .swą 

-postać dawną, można tam już bowiem jako tako 
przenocować, dostać kawy, herbaty mięsa itp,

P ie rw s z y  ś lu b  c y w iln y  ma się odbyć w Wie­
dniu za trzy tygodnie przed burmistrzem. Zapo­
wiedzi ogłoszono przez karty  porozlepiane na 
tablicach magistratualnych. Nowożeńcy pochodzą 
z zamożniejszych obywateli wiedeńskich i nie na­
leżą do żadnego wyznania.

S to w a rz y s z e n ie  polskich robotników „Siła„ 
w Wiedniu rozporządzając małymi funduszami nie 
jest w stanie zadosyć uczynić wszystkim wymo­
gom ziomków, udających się do nich czy w po­
trzebie czy w słabości, jednak czyni co może. 
Czasami zmuszoną jest udawać się w tym celu 
do łaskawych ziomków, zawsze jednak w takim 
razie upoważnia tylko pisemnie kilku najzacniej­
szych członków do zbierania dobrowolnych ofiar.

Świadectwo takie podpisane przez przewodni­
czącego, sekretarza, niemniej i przez członka ho­
norowego p. T. Bieńkowskiego, oraz opatrzone 
dwiema różnego kształtu pieczęciami stowarzy­
szenia, daje gwarancję, że grosz dany przez za 
możnych ziomków w celu ulżenia cierpień swoich 
na właściwy użytek będzie przeznaczony.

Wyświecenie stanu rzeczy wydało nam się po- 
trzebnera dlatego, iż fą pewne osoby wcale nie­
upoważnione przez wydział, które tym podobue 
składki zbierały.

Uprasza się zatem szanownych ziomków chcą­
cych podać bratnią pomoc stowarzyszeniu „Siła," 
aby tylko osobom takim jak wyż wymienione, lub 
wprost do wydziału stowarzyszenia Wien, Wie­
deń, Paniglgasse Nr.17,

Wiedeń, 14 sierpnia 1870.
Aleksander Małecki, sekret. Juljan Kostka, przew.
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nuj siebie i życie moje!" Ale Eryk wście' 
kły wołał: „on jeszcze mówić może!" i 
niecierpliwie skinął na sługi, którzy sie- 
demkroć przebili morderczo nieszczęśli­
wego. ,

„Po dopełnionej zbrodni — Eryk ochło- 
nął — przerażony z rozstrojonem sum ie-: 
niem wybiega blady i rozczochrany po-i 
wraca do więzienia starego S v a n t e g o ;  
S t u r ę ,  rzuca się na ziemię, czołga u 
kolan, płacze i woła: „przebacz! prze­
bacz! co już spełnione." Starzec tknięty 
wieszczym dreszczem śmiertelnej obawy, 
odpowiedział drżącym głosem: „Przeba­
czam wszystko! ale jeżeliście mi syna za­
mordowali, przed Bogiem mi tam oddacie 
rachunek!“

„ Co ? nie chcesz przebaczyć starcze! 
oh to i wam się to samo należy!" — pod­
nosząc się groźnie zawołał znów w obłą­
kaniu. Wybiega bez myśli w pola i lasy, 
a za nim drabanci jego. Ztamtąd przy­
syła rozkaz, aby wszystkich więźniów na 
zamku wymordowano z wyjątkiem S t e e n  
B a n n e r a  i S t e e n  L e j o n h u f v u d .

„Profos zamkowy niepewny co czynić, 
radzi się G o r a n a ,  ale przebiegły po­
wiernik upadającego króla powiada mu, 
aby sam sobie radził. Wykonano szalone 
rozkazy, zamordowano k a n c l e r z a ,  dru­
giego syna jego E r y k a ,  S t e e n b o k a ,  
I v a r s o n a  i wielu innych. Zamek kilka 
dni był zamknięty. Za królem błąkającym 
się w lasach wybiega dawny jego nauczy­
ciel D yonizy, błaga go na kolanach, aby 
się opamiętał i do Upsali powrócił — ale 
ten gniewnie skinął na swoich draban- 
tów, wołając: „roztrąćcie mi tego łotra 1“

D o w cip y  n iem ieck ie .—Niemcy sadzą się na 
rozmaite koncepta, ażeby rozśmieszyć i wykpić 
Napoleona. Mamy przed sobą „List gończy" i 
dwie kolorowane wielkie ryciny, wszystko wydane 
w Monachjum, a mające na celu ucieszyć gawiedź 
i zadowolnić jej uczucia nienawiści. List gończy 
brzmi: „Wzywa się wszystkie cywilne i wojskowe 
władze, ażeby republikanina w Strasburgu i Bou­
logne, byłego kelnera w Cincinatit i kryminalistę 
wHamm,  obecnie cesarza lub nie cesarza (jak 
kto chce) i fabrykanta sikawek kartaczowych w 
Paryżu Ludwika Napoleona, za jego pojawieniem 
się w Niemczech lub ich okolicach natychmiast 
aresztować i do kozy (Auf Numero Sicher) zawieść. 
Wyżej wymieniony jest oskarżony o podpalanie i 
kradzież, i dla tego pojmać go, leży w interesie 
każdego niemieckiego obywatela." Potśm nastę­
puje stosowny rysopis a wreszcie „Znaki szcze­
gólne: Nosi na głowie kapelusz podług mody St. 
Helena, w głowie ma Palatynat i prowincje nad- 
reńskie, około szyi czerwoną wstążkę koloru Sol- 
ferino, białą kamizelkę w paski zwane cesarz 
Max., niebieski frak z guzikami Abdelkader, wy­
sokie długie buty, które w Lipcu opucowano, ma 
wielki pysk i kuleje na lewą nogę.

(Podpisano) v. Bismarll, sędzia śledczy."
Ryciny w podobnym są duchu i smaku. Jedna 

przedstawia Napoleona na koniu, z czerwonym 
nosem i z jedną nogą w papuciu. Z nozdrzy ko­
nia i z drugiego miejsca buchają ogień i kule. 
Cesarz trzyma w ręku syrengę zi mącą kartacze, 
a która ma wyobrażać kartaczownicę. Rycina ta 
ma napis: L ’e?npire c’est la paix. — Druga rycina 
p. t. Madame Eugenie Chassepot przedstawia ce­
sarzową Eugenję w krótkim kostjumie markietanki 
na drewnianym koniku, za nią Lolo w ogromnej 
bermicy grenadjerskiej i kilku skarykaturowanych 
gwardzistów narodowych.

Trzebaż Niemcom obudzać entuzjazm takiemi 
bezeceństwami.

H O TE L  SASKI przyjechali'. W incenty Ruthyan 
urzędnik z Warszawy, Matylda Gostkowska obw. 
z Galicji, Tadeusz Wodziński ob. ziem. z K ró­
lestwa, Józef Jerom in ksiądz z Zabierzowa W ła­
dysław Downarowicz w. ziem. z Królestwa,’ Laura 
Hordhczka ob. z fam. z W arszawy, Edw ard Bar- 
telmuss z żoną buchalter z Warszawy, Stanisław 
Skrutkowski wł. ziem. z Królestwa, Robert Wolff 
z żoną księgarz z W arszawy, Józef Tymowski’rze- 
czywisty radca z Petersburga, Kazimierz hr. Mło- 
decki w ł. d z Brodów, Ludwik Jankow ski wł d 
z familją z W ołynia, Karol Malik księgarz z Cie­
szyna, Karol Schemnitzky księgarz z Cieszyna, 
Nicolas de Doubelt leutnant z Petersburga, Stani- 
slaw Brandys z żoną wł. d. z W ielkich Dróg, Ko­
nopka Tadeusz w. d. z Mogielan, Józef hr. Ledo- 
ehowski z żoną i synem w, d. z W ilna, O. Schwarz 
w. d. z Jarossau.

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali-. Rozalja 
Waliszewska w. d. z Kongresówski, Gustaw Maier 
ob z Warszawy, Julian Maier z Warszawy, Da. 
Fillebron ob. z Kongresówki, Stanisław Głogowski 
z Warszawy, Józef Zielonka w. d. z Kongresówki, 
Michał Dobczyński w. d. z Galicji, Józef Kwa­
śniewski z Warszawy, G. Kraatz administrator z 
Zakopanego, Feliks Stróżecki ob. z Kongresówki 
Leon Kuniecki ob. z Kongresówki, Konrad Ma- 
chożynski z Warszawy.

Część urzędowa.
C e sa rz  nadał arcybiskupowi lwowskiemu obrz. 

rzym. F r .  K s a w e r e m u  W i e r z c h l e j s k i e m u  
w uznaniu zasług położonych dla kościoła i pań­
stwa, wielki krzyż orderu Leopolda.

C. k. nadprokurator państwa mianował przy 
szkole domu karnego u Brygitek nauczycielem 
I klasy Jana  B i c z a j  a,  zaś Ant. S z w a b i a  na­
uczycielem II klasy; pierwszego stale, drugiego 
prowizorycznie.

G ospodarstw o, przem ysł i handel.
Stan urodzajów. (Z  Roi.)

W A n g 1 j i z powodu posuchy niezwyk­
łej (spad wody nie wynosił w tym roku na­
wet połowy normalnego, zwykły bowiem jest 
5'4", zaś w tym roku spadło tylko 2.37"), 
paszy nadzwyczaj mało zebrano. Pszenica dobrze 
się trzyma i da ziarno bardzo dobre, gdyż 
nigdzie nie wyległa. Jęczmień da słomy mało, 
a w gorących ziemiach i mało ziarna. Owies 
dobry, kartofle i buraki bardzo ładne. W Szkocji  
pszenica nadzwyczajna. Jęczmień i owies da­
dzą dobry zbiór średni. W Irlandji urodzaj 
tak nadzwyczajny, ie nie ma rodzaju zboża, 
o któremby wyrzec można, iż się nie udało. 
Kartofle, ten główny produkt Irlandji, dadzą 
plon niezwykły, a 40°/o siana swego będzie 
mogła Irlandja wywieść. Z Ka n a d y  wieści 
o nieurodzaju, z P r z y l ą d k a  d o b r e j  Na­
dzi ei  przeciwnie.

O św ięcim , 17 sierpnia. Na dzisiejszym 
targu było 2300 wołów. Płacono 33‘/a do 
34 złr. Pozostało niesprzedanych 800.

Wiadomości z teatru wojny.
Odbieramy następujący artykuł:

(Dalszy ciąg.)
Aby okazać bliżej, jak  bez wszelkiej

Surowa zgraja morduje Dyonizego, a  na 
miejscu morderstwa dotąd płynie źródło, 
które krynicą Dyonizego jest nazywane.

„Po tej ostatniej zbrodni w rozpaczy 
zawołał Eryk X IV : „jestem Neronem! za­
biłem mego nauczyciela!" i uciekł w lasy 
samotny. Poszła za nim nieszczęśliwa K a­
r i n a ,  znalazła go przebranego za chłopa 
w leśnej osadzie O d e n s a l a .

„ K a r i n a ,  czysty ten anioł kobieta, 
umiała trafić do serca i ukołysać chorą 
duszę szaleńca. Przybywszy do chaty wę­
glarza, w której mieszkał nieszczęśliwy 
tułacz-morderca, niewidziana, śpiewała mu 
ulubione pieśni i ich melodją obudziła 
wspomnienia dni dawnych. Upamiętanego, 
rozrzewnionego, złamanego, za rękę jak 
dziecię przyprowadziła do Upsali. Okropne 
były moralne jego męczarnie — wyrzuty 
sumienia pokoju mu nie dawały. Powró­
cił do Stockholmu; w sali zamkowej na 
kolanach przepraszał rodziny pomordo­
wanych, tarzał się u nóg M e r t y  S t u r e  
błagając o przebaczenie. Ofiarował jej ty­
siąc grzywien srebra, które wdowa po 
kanclerzu przyjęła, ale tylko dlatego, aby 
wybić monetę pamiątkową Blutsklippinge, 
czyli grosze krwi, któremi powstanie Jana 
IH-go wspierała."

Opisałem w tych kilku słowach Gaj era  
tragedją upsalskiego zamku, bo tym spo­
sobem uzupełniam i wyjaśniam po części 
poprzednio już naruszony obraz dramatu 
Erykowego, z którego wspomnieniem w o- 
brazach wędrownych Malaru wyminąć się 
niepodobna.

Tragedja upsalska musi nam być wia­
domą, aby zrozumieć następstwa-  ̂detro-

krytycznej rozwagi i bez zastanowienia 
się — nie mówię j Uż o nieznajomości rze­
czy wojskowych — podają wiadomości z 
teatru wojny i kreślą swoje nad niemi u- 
wagi niektóre dzienniki polskie, a bar­
dziej jeszcze pragnąc j e spowodować do 
baczniejszej redakcji i przyczynić się do 
usunięcia ogarniającego publiczność zwąt­
pienia, roztrząsnę tu artykuł zamieszczo­
ny pod tytułem „ ie a tr  wojny" w dodat­
ku do Czasu, wydanym 15 sierpnia.

W artykule tym czytamy: „Dotąd wszel­
kie przypuszczenia o stawieniu gdziekol­
wiek czoła przez Francuzów rozlewającej 
się jak powódź armji pruskiej, zawodzą."

Na ten wykrzyk zwątpienia odpowiemy 
autorowi artykułu: Ponieważ w skutek 
błędu wodza, arm ja francuzka przed roz­
poczęciem przez Prusaków działań zacze­
pnych nie była jeszcze skoncentrowaną 
na granicy nad Saarą, aby skupioną siłą 
odeprzeć wojska pruskie i większa jej 
częsc stała jeszcze nad Mozelą w chwili, 
gdy zgromadzone już armje pruskie prze­
kraczały granice — pierwszem rozsądnem 
przypuszczeniem było: iż nieprzyjmując 
boju rozerwanemi oddziałami, cofną się 
wojska francuzkie za Mozelę a osłonione 
wielką twierdzą M etz, skoncentrują się 
na tej linji i tam, a może nawet dopiero 
poza Meusą lub Marną, wzmocnienie armją 
rezerwową, stawią stanowczo czoło woj­
skom niemieckim, uderzą całą siłą na P ru­
saków przebywających tę rzekę, a nastę­
pnie przejdą w działanie zaczepne, prąc 
nieprzyjaciela na południe. Jeżeli tu nad 
Meusą lub Marną Francuzi w walnym bo­
ju zwyciężą, znajdujące się już w takiem 
położeniu rzeczy na bokach armji p ru­
skiej korpusy francuzkie, z jednej stro­
ny w Metz, z drugiej pod Colmarem 
(między Colmarem a Belfort groma­
dzą się wojska francuzkie z południa 
nadciągające) rzucą się na boki i tyły 
Prusaków; w takim razie wojska pruskie 
zepchnięte na południe i odcięty mając 
odwrót, mogą doznać losu, jakiego do­
świadczyły po rozbiciu pod Jeną zepchnię­
te na Bałtyk a odcięte od Odry. Cokol- 
wiekbądź, po opuszczeniu przez Francu­
zów linji Saary, jedynie rozsądnie przy­
puszczać było można, że  n a j w c z e ś n i e j  
d o p i e r o  z a  M o z e l ą  c z o ł o  o n i  s t a ­
wią. Jeżeli autor artykułu przypuszcza, iż
300.000 armja francuzka koncentrować się 
będzie pod forteczkami w Wogezach, któ­
re najwięcej do 1000 ludzi załogi pomie­
ścić mogą, to nic dziwnego, że przypu­
szczenia te go zawiodły.

Dalej autor artykułu pisze: „Forteczki 
pod Wogezami zdobyte, Strassburg obsa- 
czony, Pont a  Mousson w rękach nieprzy­
jacielskich, Nancy opuszczone, Prusacy 
pod Metz i jenerał Steinmetz gotuje się 
do oblężenia tej twierdzy —  oto są szcze­
góły, jakoby punkta wytyczne niewstrzy- 
manego pochodu Prusaków, nigdzie w tak 
trudnych przejściach nie zaczepianych ani 
zaczepiających, gdyż wszystko pierzchać 
się zdaje za ich zbliżeniem."

Wiadomości te i uwagi autora artykułu 
są po części mylne i przesadne, a  znów 
wypadki jak  opuszczenie Nancy, są ko- 
niecznem następstwem koncentrowania się 
wojsk francuzkicb za Mozelą, końcowe 
zaś uwagi autora lekkomyślnie rzucone. 
Ujrzałby to nawet sam autor, gdyby ba­
czniej porównał powtórzone przez siebie 
wiadomości i swoje uwagi z innemi do­
niesieniami i faktami dokładnie znanemi. 
Albowiem: silniejsze małe warownie w Wo­
gezach, jak  Bitsch, nie są zdobyte przez 
Prusaków; Strassburg nie jest jeszcze ob- 
saczony (pod tym wyrazem pojmuje się 
otoczenie go ze wszystkich stron), lecz 
tylko obserwowany w pewnej odległości 
przez parę dywizji niemieckich; aby zaś 
obsaczyć cztery mile obwodu mające po­
tężne fortyfikacje Strassburga, w którym 
załogą stoi dywizja wojska linjowego, dy­
wizja gwardji ruchomej i zbrojna część
85.000 mieszkańców, potrzebaby do 50 
tysięcy żołnierzy, a na przeprowadzenie 
prac oblężniczych kilka miesięcy czasu. 
Metz jest nietylko silną twierdzą, ale 
w około niej jest rozległy obóz oszańco- 
wany po obu stronach Mozeli, zajęty przez 
liczny korpus francuzki; przeto arm ja jen. 
Steinmetza zanimby mogła gotować się 
„do oblężenia" tej twierdzy5, musiałaby 
wprzód pobić ten korpus francuzki, przejść 
Mozelę, obsaczyć twierdzę i obóz oszań- 
cowany, a dopiero czynić przygotowania 
do prac oblężniczych; gdy zaś żadne z 
tych koniecznych poprzednich działań 
spełnione jeszcze nie zostało, przeto twier­
dzenie, że Steinmetz gotuje się do oblę­
żenia Metz, jest lekkomyślnie rzuconym 
bezsensem. Że Nancy jest opuszczone 
przez wojska francuzkie a zajęte przez

nizacją i uwięzienie nieszczęśliwego. Po­
wstanie Jana IH stawało się konieczno­
ścią —- Eryk w szaleństwie zagrażał nie 
rodzinom, lecz narodowi.

Jest to niemal ten sam stosunek, jak i 
widzimy między Ryszardem II a Bolim- 
brokiem; ale mimo to wszystko, jakkol­
wiek rozwaga uzasadnia i usprawiedliwia 
następstwa; serce odwraca oczy od zimne­
go mściciela — przechylając się sympaty­
cznie na stronę tego nieszczęśliwego upio­
ra historycznego U p s a l i !

Kiedy nam już przebrzmiały tych smu­
tnych wspomnień obrazy, a stare zam­
czysko krom szarych murów i komnat ni- 
czem już nie przemawia, jasne nad nami 
niebo rozwieje resztę wrażenia i zstępu­
jemy z wyżyny, a przebiegając U p s a 1 ę 
kierujemy się teraz szerokiem błoniem 
U p 1 a n d j i ku starej O d i n a  dzielnicy. 
Trzy kopce olbrzymy, któie na niebie się 
tam rysują, to jakby trzy cienie misty­
czne z zamglonej bajki mitologicznych 
obrazów.

O milę od miasta wstępujemy do G am la  
czyli do „starej Upsali", z której te trzy 
Kungshbgar, k r ó l e ws k i e  w z g ó r z a  zda- 
leka na nas patrzały; wchodzimy do bogów 
mieszkania — do s k a n d y n a w s k i e j  
W a l h a l l i .

Minęły dawno bajką osnute a prawdą 
niedocieczoną zamglone czasy pogańskie, 
zgorzały już ofiarniki, pozostały trzy wzgó­
rza , trzy groby przeszłości — ołtarze 
O d d i n a ,  T h o r a  i F r e i !

(Ciąg dalszy nastąpi.)



K R A J  ź  s o b o t y  2 0  s ie r p n ia  1 8 7 0 .

niemieckie, wypadek ten jest naturalnem 
następstwem koncentrowania się armji 
francuzkiej za Mozelą na lewym jej brze­
gu, a Nancy, otwarte zupełnie i bezbron-

wydaje się zaprawdę jak niczćm niepo­
wstrzymana fala rozhukanego oceanu. Czy 
to w tyraljeracb, czy w masie albo rozwi­
niętym froncie ramię do ramienia, wszy-

ne miasto, leży kilka mil przed Mozelą ,stko to toczy się, płynie, postępuje 
nad rzeką Meurthe. przód. Nie cofa się nikt. Każdy oficer

N a s tę p n ie  powtarza autor, wprawdzie żołnierz s ł u c h a  tylko komendy i z gr<
źnym spokojem bez troski o grad km 
nieprzyjacielskich, bez troski o padają­
cych towarzyszów, głuchy na ich jęki, śle-
T1T7 n  U  1 / l n  l f A n i n n l n n < » .  1 1 > • '  _ _

z żałością lecz lekkomyślnie tryumfujący 
wykrzyk dzienników pruskich: „gdzież
więc jest armja francuzka." Lekkomyślnie, 
mówię, gdyż sam autor, jak widać z dal­
szego ciągu jego artykułu, przypuszcza, 
iż gromadzi się za Mozelą.

py na ich konwulsyjne, boleścią wydobyte 
drgania, po trupie, często po wale tru­
pów, cicho, lecz śmiało wymierzonym po-

-1 stenine krokiem n3.r _• • • i

swój ogień na Wórth, uznano za stoso­
wne całą artylerję piątego korpusu po­
sunąć na wzgórza na wschód od tego 
miasta, aby Bawarczykom ulżyć.

Gdy doniesienie o tern nadeszło do głó­
wnej kwatery, wydał j. k. wys. ks. następ­
ca tronu rozkaz zawiesie walkę tak dłu­
go, póki nie nadejdą wszystkie oddziały 
wojska, przeznaczone do natarcia, zwła­
szcza ze podług początkowych rozporzą­
dzeń główna bitwa dopiero następnego 
dnia (7 sierpnia) miała mieć miejsce! Nim

r . , - - i i/■ n. • . ' —  ■■ j miołiuujuj u r  jednak rozkaz ten nadszedł na pole bitwv
Autor artykułu spostrzega dalćj. „Z ca- stępuje krokiem. Gdy zaś nieprzyjaciel toczył  dalej walkę drugi korpus bawarski 
ego kierunku armji pruskićj widocznćtn juz blisko, jeszcze jedna komenda, j e s z c z e  Hartmann, a mianowicie czwarta jego dy-

jest, że jś) głównym objektem jest Paryż, jeden sygnał i jeden jeszcze groźny okrzyk WIZJa Bothmer pod Lembach Udało ići I przyjacielskie oddział v 7?3i “““ ““ “ “ “Y"' 
.co pomiędzy jćj teraźo.ejszemi stanowi- bojowy, a cicha, na pozór spoko/nie p ł y - U  dotrzeć poza Lang^nsulzbach w kie- Jenerał C s s a r f z S u f a ^  Z T ™  1  
„skam, i Paryżem leży, są momenta któ- nąca fala, jakby czarodziejską dotknięta runku na Woerth. Ale o godzT o V otrzy- wrocie z częścią swoich I T  T °
re armię francuzką jedynie spowodować rożczką, przeistacza się nagle w postacie I mała przez nieporozumienie od p ią te g o S -1  ̂  zwrócić i rzucił 2ałv sw S ’W n  c S!§ 
mogą, od nićj bowiem za ezy wybrać miej- szatanów, którzy w dziwacznych, niesły-|Pu8u rozkaz zaprzestania również walki! n°wo, co dopiero opuszczone stannwlsfl 

„sce do stoczenia bitwy, zanim nieprzyja-[chanej szybkości i zręczności skokach, n a |l  c°fnęła się na swoie sknnmi.kn r^ iln o d  SDicheren „ o i______  -r.

wzgórzy, na których nieprzyjaciel jej o 
czekiwał.

Jak bastjony schodzą te góry w doli 
nę, oskrzydlając ją  we wszystkich kie 
runkach.

W niewolę pojmani francuzcy oficero 
wie przyznają sami, że się uśmiechali, 
kiedy im powiedziano, iż Prusacy na nich 
uderzają. Że atak ten stać się musi cał­
kowitą klęską dla broni pruskiej, o tern 
nikt w II francuzkim korpusie nie wątpił.

Pomiędzy godziną 12 a 1 przybyła 14 
dywizja do Saarbrucken.

Już w dolinie pomiędzy placem mu

„ciel znajdzie się już pod murami stolicy." [pozór w nieładzie, a jednak  , — . - . swoje stanowisko pod Pod Spicheren. Dywizja z 3 korpusu Ba
„ - . A i r .  ■ . - j r  • •  - —o   w porządku | Hangensulzbach. zainea połączyła sie z nim
Zaiste bystre spostrzeżenie! Przeciez od rzucają się naprzód i niosąc śmierć i zni- Odpoczynek ten na lewem skrzvdle nie- Dywizja 14 znaidL T łl

czasu wydania wojny, od chwili w którćj szczenie, w mgnieniu oka już w pośród przyjaciela dał mu sposobność raz jesz- naprzeciw nader przewyższaiacćTsde^nip0 
pierwsze oddziały wojsk pruskich ruszyły | nieprzyjacielskich *m»3 „ia. 0;0 0, 0„a„ ^ l c z e  wszvstkie swnin „fL w . .  a J  z P^ewyzszającej sile me
z Królewca i Berlina, wiedział każdy, że• i i . , , . . . Hm oplu ję  wam bliżej tych scen, na c“ . Tymczasem ciągle aż do popołudnia Zaczepić go w silnći iesro nn^vnii tvltn
jak tylko wojska pruskie będą w stanie których opisanie napróżno moje słabe przybywały Francuzom nowe S i k i  k ! j z ^ontu, byłoby to samo 
rozpocząć zaczepne działanie od granic j wysilałoby się pióro, a powiem to tylko, I lejami żelaznemi; były to oddziały dywi- buehaja za rogi Jenerał Kameke 
Francji, p rz e d m io te m  ich działań (ob- że dziś, daleko od wrzawy wojennej; ich U h Canroberta i Failly’ego, które Jaledw/e wał przeto za®  m“ JS j S i % Par0SH 
jet d operations) musi byc . będzie ognia- postacie, ich oczy, ich twarze, ich ruchy co przybyły z Chalons, Grenobli i Am I z 5 b a t a l j o S  w lewe skrzvdl! 
ko sił nieprzyjacielskich, a takićm jest żywo przed memi stoją oczyma i zdaje U oulem(b natychmiast na pole bitwy po- Pr°ba ta przy przewadze niem-z via cielą 
zwykle stolica państwa, a tćm więcćj jest się, ze je me zapomnę do grobu i do gro- słane zostały. ł 7 P nie doprowadziła do P ?
niśm Paryijw scentralizować Francji. To bu podobno nie smienip przekonania, zo c l . i la  przesileni, wal- B w aX Z l f i f a Ł T  - ■
więc co teraz spostrzega bystry autor ar- nad francuzkiego-n iem i waleczniejszego Łi powtórzonym natarciu odparto. Około 3 T .z v . t S I  ód'

Zdego zastanawiającego się nieco, od chwili Berlin 18 sierpnia 10 godz. 30 m i n u t  U jzaZarciej walczono i kiedy' rówńócze- wphwa” r° o m  fak m «n« .
gdy wojska pruskie przeszły granicę fran- Z Pont aMousson 17-go donoszą: Bazaine śnie 11 korpus armji, który marsz swój aa wszystkie pruskfe wojska k tó ro T ł!  
cuzką i rozpoczęły działanie zaczepne. -  w drodze z Metz do Verdun został 16-go °d lewej strony na Gunstett kierował Tuż h zeó mogły huk dz ał N w f i ,  i , 7'

g° dzV 9 ,rano od 5-tój brandeburgskSj P-ybywał, udał się książę n ^ X . U r z j c u A LInna jest rzecz,
aby Prusacy granicę francuzką przeszli i I dywizji, k t ó r 7 j u ż " ^ c ^ ł a ^ o r S a ^ b ^ l  “  V j e n T ^ - p o r a i L & B f f e L
rojyioczęli zaczepnie działać. I^ei?> zaatakowany i wstrzymany. Nasze 1 swit^ do komendy wszystkich oddziałów Przód 2 baterje artvlerii dvwifvmpi

W dalszym ciągu artykułu uderzają nas WOjska rozwinęły w bitwie, mając naprze- wojska na plac boju, gdzie zajął w S  Pole walki. Za nm i S te n o w a T  nnłkn
uwagi równie bystre jak poprzednia, prze- om sobie 4 francuskie korpusy z gwardją, obserwowania środka walczących linji wnik Rex z 40 pułk em i ' 3 ^ , 3 ^
płatane bezsensami. „Dzisiejszy system wo- które się dobrze biły i dobrze były pro-’ wzgórza tuż pod Woerth. Bezpośrednio P’̂ u  huzarów Jurne”  9 R d l i l T
jo w a m a - mow, autor -  opiera się głó- Ladzone, wielką brawurę i dopiero po b  ksi§ciem ^  na miejsce rozstrzy! ojrzano czoła 5 dTwizii na W inZ h

l t S l̂̂ “ _ » ta jm « lj pomoc od .aAo-koburgeki i I d ’, M  Stulpnegel, którego awangarda
jowama 
wnie na
Spostrzeżenie to wcale nowe uzupełmemy,h0 korpusu. Straty z obu stron znaczne obozie znajdujący się książęta i i -h o /U ra n a  w Sulzbach staR, g° ?Wa 
że uietylko d z is ie js z y , ale odwieczny nasz sukces zupełny,??) F r a n c u z o m  S z e fe ro w ie . Około godziny I z  południa nr,T‘ z rSkTzu t n e r o i  Alti ! Sfył W “ arf  
system wojowania, od czasu, jak się ludzie szkodzono w ruchu i rzucono na Metz; byli tam. Skoro Woerth pow tóJew ziety  f o j ą  dywizją w £ e r a S “ «zm Jtn  
bic zaczęli, opiera się na przewadze siły stracili razem 2000 jeńców, 2 orły 7 dział został> a U  korpus armji n a d c S  ™  ̂ Dwie baterie rusfvfv 2  /  ał
i organizacji wojska; ale siła uderzenia,| Karlsruhe | m r ^ f  J  S S g S
J'ak w działaniu fizycznćm, tak i w dzia- donosi z głównej kwatery badeńskiej z 14go: dzinie 2 z południa toczyła sie naiza-1cu- Piechotę przewieziono"kob-oT ^ n7 1U
łamu wojennćm załezy nietylko od massy W Strassburgu pracują gorliwie około w a -  hi§tsza walka wzdłuż całćj, napółtory kirchen dô  s L b S n  J%
*leJ  ! d FF bJt0ŚC! Clałj aderzm °  1 jak łów, parapetów i barykad przy wszelkich godz^  ciągnącej się linji bojowe,’ Atak O ^ło godziny 3V otrzymała dvw'

5 “  s r  j a k ww  ^ i ^ ^ b r s B a d e ó c z y c y  z a p a i m  j e d e n  p o - b s ^ ł  s r ( s i g  w  m t z * : yh
i w  działaniu wojennćm, jest iloczynem Saarbrucken 17 sierpnia. Król z a m i a -  P^ybył celem wzmocuLia^go8 p o T u a n f  1tanJwił w y k o r r t e T r r T T c z a f r  d °‘
Z yz a K n i S % h °T ał T  BOnr  dotychczasowego jen , gensulzbach i posuwał się k u V S h  n a -  atak przecŁko s £ j  pozycjf nl’ep z y t-  
wet znacznie mniejszą niz nieprzyjaciel li gubernatora w obwodzie trzeciego i czwar- Przeciwko pruskim pułkom. Pruski kor- ciela- Główny atak wymieć nieprzyia

t t l  r ó S , "  i “  do  Z o  S « ’ “a b T Z  5T  k “ P “ V ó mł  i e n e r “ ł ' S,; b e r M ‘ 0‘™  h i  l 1 * • ? « - *  ° d  i  J S w S - h - S  s t r o m e j ^
r i i o l  t !  f ■ d o t)re so  f " y D‘1 |L o ta r y n g j i ,  a  d o ty ch cz aso w eg o  k o m e n d a n ta  w a ł, F ro s c h w e d e r ;  p o d  G u n s te t t  p rz y ła -  p ‘Hk 4 0 , w sparty  ' / n raw ći
p la c u  b o ju , to  je s t  w punkcie , w k tó ry m  B e r lin a , je n e r a ł- p o ru c z n ik a  h r . B ism a rc k a -  c z y ła  s i§ dy w iz ja  w ir te m b e rsk a  b o r p u s u  P dd z ia iy  w ojsk 14 d y w b h  l
s ,ę  u d e rza , lu b  a ta k  o d p ie ra  n ag ro m a- B o h len , je n e r a ł- g u b e rn a to r e m  A lzac ji. W e rd e ra  ce lem  w sp a rc ia  k X L y  T m -  4 b a ta l ony 5 dyw izfi Z ó n a ł  T  J
d z ił  w iększą  liczb ę  w ojsk n iz  n iep rzy ja- W i t t o w  (n a  ie  P  j i )  17 J  ia  sk ie j. 1 K01Umny p r u  | wa tw o rz v i .  or T T I J!?„„Wyk°_n a ł ,Je-
ciel. -  Je s tto . w ła śn ie  s tra te g ic z n a  u m ie- p0 p o łu d n iu . D yw iz ja  flo ty , s k ła d a ją c a  się

pnm  p o s ia d a ł ' N apdeT n  I . ,  Y om binuj^cy K u S m ’ V a k L n d ^ " ^ ^ ^ 0^  ‘'.eprzyjaciei t» « r - |  « « «  «e , ias wzięto, nieprzyjaciela

c z Ł  sTtabu e ł L r go armii muskići ' pan' ernerm.’ Jedn̂  k°rwetą i jednem ^ ’, Jeszcze raz do potężnego działania r«-T Dopiero tu walka stanęła.
jen. Moltke w woim riSee i L a T  t e  I T f u '  NieprzyjacJe1lska fl1ota zaaJduje się | zaczePnego: mianowicie pod samym Frosch-1 . pdączywszy wszystkie trzy gatunki bro-

n ITT ™ .nnlnm wo ’ OTTa_ dotąd na morzu od Dornbusch; przybyły I vveiler stały obustronne linje nieruchome. ni> lKSpował nieprzyjaciel nnL fL ^n!

am et° X f L . l ' L

także i NaDoleoTTlI16 w^woinie^we ’w io ! |aotącl na ,mo1rzu od Dornbusch ; p r z y b y ł y  | wcner stały obustronne linje nieruchome, I łli> «suowaf nieprzyjaciel pozyskać na no 
i j oto • ■ • 1 1 -z i | one z zachodu i spotkane zostały nasam-1 boz chwiania się naprzeciw siebie Bvł m wo utracone stanowiska Wtobu. a \

szech 1859, mianowicie w szybkićm skon-|przód przez ?Grille« na północ o'd Darie- g a n ia ły  zdumiewający widok k i e d y  i  i f r t y l e r j i  5 dywSJi M o i s k i S
worth. Nie mieliśmy żadnych strat, (pruski) chwili kilka zabudowań w blizkości W o e r t h  dzie}o przy kolosalnych wysileniad/ Dwie 

P aryż  l7 smrpma. Gaulois donosi, ż e | ^  Papło,j P « «  zapalenie się g r a n a t ó w  Ibaterje wdrapały się po Ttrom g wą^kićj
centrowaniu armji pod Nowarrą z długićj 
dość linji bojowej, okazał, że umiejętność 
tą nie jest mu obcą. Okaże on może 
jeszcze i teraz, że jćj nie zapomniał. do ministra wojny nadeszły ważne. depe- ua całćj długićj linji ‘ bojowej"’wznosiły Tię I ściezC‘" górski# m  wTsokośT Snichere’n 

sze, lecz Bazame zaleca, żeby i c h ^ i e E n e r g i c z n e  wsparcie 1 k o V l M _ ?tak > W ? y j a E  zmwu o d S iD . ■ , . i —  i Bazaine , ncuy xuu um i— r*' ^ u c r

^  zwycięztaro, J i e S S t l W  - z e S  ^ t y ^ S a l j o ^ y t T y -równie paść może od jednćj kulk, z me- p a ry i  18 sierpnia 12 dzina w noc ścił Froschweiler około godziny młu- \ * k i
widomćj odległości wystrzelonćj, jak naj- Z Verdun środa 17-go 7 godzina wieczór: dtda i rzucił się na linje odwrotu Pon e Z obydwóch stron nrn». i 
tchórzhwszy kryjący sie po za kolegę pro- Według telegramu z Briey (na drodze mię- ™* Jazda wszystkich dywizji pm «oto!SDa widk% zażar ośc T ter!z o S ^ °  * ?
sty żołnierz." -  Nie tylko dzisiaj lecz od dzy Metz a Verdun) trwa bitwa. Od strony była do ścigania, przeto p o |o 7  p f z e S  U yższy s t o p i e ń ' T

T S S T A  b Ł m?a\e / sposób n S ^ z n T e j -  «knpH

sty żołnierz, 
czasu

( c t V U f  S » m ó m k‘ie“  z a n t T  «  « y  do trzeciego a i Stchórza, i wiaaomem jest zapewne au ranuyejj. p 0drozm mówią owalnej bitwie bofen i Bitsch. Z jakim pośpiechem Fran- T
S ó w  TakW,n o bw S T i t U ? k f  G u s S  wczoraJ z a™ją^^pruską, cu.i ■ucieczkę rozpoczęli, f  datnla się m- nic______,  ^ OUJUUO,
i d o i f i  t e t s ° i r Mozelę ~ kawaierja s s  »z ż : a  Maci t t Bój * hoty j ^  ° m
bojaźliwego szeregowca. Mimo tego osobi | Kopenhaga 17 sierpnia. Francuzkie o -U dający  papiery jego b ium ljegT V re- była z ła T --  S'§ r,,ep-zy)ac.ela i tak 
stała bvć silnym czynnikiem we wszelkićm lfl ' f a opaszcza^  morze Ba%ckie. Cała spondencje. Pomiędzy temi znajdowało się Ra bitwy.
S a n i u  w ojSćm  Nikt nfe zanrzeczT T pr,U-Skva ;ic l0™ a v Zadneg° handlu; P^ozdan.e w którćm o dniu pod Weis 27 pruskich balaljonów-wspieranych ie- 
że karńJść i posłSzeństwo TołJefza S l 1 handel ldziG beZ przeszkód‘ I ^  sierPDia) “ owa była jako k ™  :przez swą artylerję d y w S ą - o d -
koniecznćm prawie do otrzymania zwycięztw | Bitw a no.t Wftrłh 3 « I sie ostrożnie I “ iSrrf'!yf!§!.tV;0i nad 52 bataljonami franKoniecznem prawie uo otrzymania zwycięztw B itw a  pod W 6 rth  d> 6 si ia si§ ostroźnie cofnięto wobec w pizewaŁnć cuzkimi z komp e t n r a r t v W i s  k

działaczem  n a  wojnie. Tw ierdzenie więc I K w ate ra  u łów na nsM dln io  łn m  3 sk ładaiaca  sie ? n n r w  1Sf  w?Jenil >̂ ającego siłą  nieprzyjaciela wyparto
a u to ra : „na tom iast nie męztwo zwycięża trzt l f  a rm ia  u c z e ln ie  d ow odząceg ° |  ^ J a d a ją c ą  się z 360,000 franków, Badeń- z Pozycji, k tó rą  sam  uw ażał za nie do zdo-
lecz au tom atyczna karność," je s t  tylko d o i ( jd y  n iep rzy jac ie l nie móo-ł 3 A sle m  • I ram i bronią i t  3 i a °  Wa? yC! n^1U)ri " I loTnii zapad ł nad polem bitwy i o
połow y praw dą, a  do połowy kłam stw em , 10Drzeć sie sw a nierw sza liniń nata  Nie SDotvkano iiiż ’ w ?  boni. pobitego nieprzyjaciela.
czego dowód Dodały woinv F rancii z Mo- P“ i ® ę - w,ą . P^rw szią lm ją  n a ta rc iu  * ie  spotykano uż w ogóle regularnych Celem zakrycia odw rotu rozw inął tenże
S w ą  ZrTszta powyższe w nołow e oraw  T  J3 “ em ieckich  p o d  W e i s s e n b u r g i e m n i e p r z y j a c i e l a  Tćm większe są straty , aa  najbliższym  paśm ie w zgórz, k tó re  p ia ł
dziwc zdan e S r a  arTykułu i e s r b ^ ^  '  8  7 nas tęp n eg o  co fną ł się  p rzed  Jakie poniosły m ałe oddziały, w jak ie  ar- boju ku południowi zam yka, ca łą  swoję^fr-
celiT rzuconym  frazeTem T d S S k  S t w e m  nac ie raJ f , ą  dywxzją b ad en sk ą  p o d  Sulz, “ Ja W u z k a  się rozsypała. L iczba jeń- Łylerję. S trzela ła  ona jeszcze długo licz
lak  k a ra o ś d a l o d zn acza 's le  ż o łn i^ z  f T a n ^ i 0! 113!. y" °  p rzyp u sc lc ’ że będzie  u s iło -h o w  je s t nadzwyczaj wielka. Znajduje się bez skutku. g ’
cuzki a dwie k ie łk i la k  e te raz  nonió łł 1  aW1°- “ T 7^  r jskom  opó r’ sku- ponnędzy nimi więcćj niż 2,500 turkosów p ołożenie topograficzne g run tu  przedsta-
ł i e s a  b y n a j m ni ć? sp owo do wane brokfem  Z T * 7* 8W°Je Slły d a Ś j  w k raJu - ~  \  ZT ^ \ ? g61na liczb:i dochodzi obecnie wiało jeździć za wiele pfzesakó ażeby 
k L o ś c i  i  w okku  franTuzkiTm ale bro J r  t  S1§-Z-p0CzątkuTh że k o rPus M ac- d« 8,000. Nasi doszli w pościgu aż do Sa- była m ogła wywrzeć jaki wpływ na pm
k f ! “ 0!T „ , I , ! [ 0J„ t J r a; | Ma h ° n a  zw róci się  n a  H ag en au ; a le  w ia- werne i nie znaleźli na tćj 6 m il długićj tyczkę. 1 [ } W  P°

P ra g a  17 sierpnia. Wybory okręgów 
rriedland, Kratzau i Neustadt zamierzają 
wybiac p. Depretis posłem, większość ma 
on prawie zapewnioną.

B em  17 sierpnia. 12,000 wojsk szwaj­
carskich ma być urlopowanych.

Bzym 17 sierpnia. Papież żądał od 
króla Wilhelma przyjęcia gwardji teraźniej­
szego teritorjum stolicy świętćj. Odpowiedź 
była życzliwą, ale pocieszająco-wymijającą.

Kzyin 17 sierpnia. W Watykanie pa­
nuje zamieszanie największe, cała nadzieja 
polega na Prusach, od których oczekują

Odebraliśmy następujący telegram-L w ó w  18 sierpnia 11 god. w nocy 
Na wiadomość o zwycięstwie Francu­
zów w mieście rzęsista iluminacja z 
własnego popędu bez żadnćj agitacji 
tłumy przebiegają ulice niosąc polskie 
i francuzkie chorągwie, spokój zupełny.

Podzielamy tę radość — instynkt uaro- 
owy czuje, po którćj stronie nasze inte- 

resa i wogóle interesa wolności i oczeku- 
1  nicierpliwie dalszych po-

dnak u™0 b Nie zanosi si§ je-
czvć RiP rn J i  7 niezadługo zakoń-uratowania władzy świedzkićj papieża. Niktjczyć się mogła Alo n zakon" 

nie myśli o wezwaniu opieki Włoch. Po- w powszechna 'e u m lL i „ 7 ? rozT ÓJ jój 
licja przedsięwzięła 300 aresztowań. I widoki otworzyć. m°Z6 1 naS

Florencja  17 sierpnia. Przy wczoraj-1 Zobaczymy jutro nn • • 
szćm otwarciu izby były loże senatorów austrjacki wobec wieltianejmie 0 ,lle. rz^d 
i dyplomatów, tudzież galerje zupełnie jeszcze skrępowanym piaetf£IaWf !  -e si? 
przepełnione. Walka przeciw konwencji I widokami i tradycia wip3 oń f 11 4akcyJnemi 
wrześniowćj zamierza uwolnienie się od będzie i w Austrii nnwi«,i ■ x ~ Czytrzeba 
wpływu polityki Napoleona, i zajęcie*sta- bo i s ię  jf s T c z e  f  -r z ^ d
nowiska zupełnie niezależnego co do Rzymu, ro z k rę p o  wać ich    rh -V S1xe

Lewica nie zgadza się i teraz na udzie- państwo o zgubę przvnrawip0̂ 7 1 t0 
lenie żądanego kredytu z powodu braku Telegram/ o °' ■ o
aufama do ministerstwa. Zamierza ona Metz a Verdun niedaleEf Z  pomi«dzy 

proponować bezzwłoczne zajęcie Rzymu. Mars leTour, Grarelotte D o n T ^ ^ - T 801 
Rozruchy w wojsku papiezkita powta- b ille, 

izają się, bezpieczeństwo wewnętrzne mo- ze strony francuzkiei Ohio if pruskleJ 1 
cno osłabione. Na wypadek możliwego za- pisują sobie zwycieztwn- y3 a- rGDy ? rZ?~ 
jęcia teritorjum papiezkiego przez Włochy że bitwa mimo o g ro m T y c f ta t^  d f  k f  

czyniono wszystkie przygotowania. |rych się obie s t r o n v ’ do  k*°‘
Rząd włoski polecił, ażeby z całą oglę-1 rozstrzygniętą w ieczo ^ m ^ ^^ ic  7 nie" 

duoscią obchodzono się z Mazzinim -  jak i nazajufrz ^ o z p ^ z e ł a s i f U  sierpaia’ 
to wieK jego i charakter wymaga. o której dotąd szczpgóbW d walka,

Paryż  16 sierpnia. Zabroniono we Fran-1 Prusacy chwała si<? t-a I?.a“ 7‘

s r r 2ł s r ° w i  f ^ ,  a
P aryż 18 sierpnia 5 godz. rano. Hr. zresztą ^  ktÓrŚj'

Mosbourg, dawniejszy poseł Francji z Karls- Zwracam/ uwagę S  pln k ,zaprzef  aJ?- 
ruhe wysłanym został w harakterze amba- już d. 14 i l , ó h f ł l 5  na to’ ,ze

»ra z tytułem pełnomocnego ministra które prawdoDodohnJAOI!imGJSZeT P°*yCZ ’ 
Wiednia, w celu prowadzenia układów, myślnie dla Francuzów hn°P P°" 

Na wczorajszćm posiedzeniu ciała pra-| podają o nich żadnveb Pr,usapy me 
/odawczego żądał Gambetta użycia środ-1 chodzą od razu Z h T tw J!Zeg°J0Wi1c prze‘ 

ków przymusowych przeciw obcokrajowym jpnia. W skutek tveh kita Da • J  S16r" 
z powodu wypadków nalprzedmieściu Vilette. ka zaczęła pochód ko V a xmja francuz- 

P a l  i k a o  oświadcza, że winni zostaną|złączyć - l a k  sie z d ^  ^  aby S1§ 
przed sąd wojenny stawieni. Co do wiado-1 madzonemi w Cbólooc, , ze S1̂ ami zgro- 
mości o armji mówi Palikao. Mieliśmy ła- odporu idącei • e°?rSlczrieg0
twe zwycięstwo. Przy szturmie na Pfalz- tronu, lub też o s k r S I  tT J1 nast«pcy 
borg stracił „icpra,jaciel 1,300 ludsi. | T e i„  c h S  

ialikao prosi o odroczenie kw 
do nadejścia ważnych wiadomości.

sadora 
do

odroczenie kwestii aż I ks Farnl0^01̂  bądŹ .C0 b^dz Przeszkodzić 
!  ™:C.T i e .gkwestjl aż I f 8£  W poł^czeniu z armją Steinmetza

dlatego przez Pont a Mousson rzuciłThiers wyraża nadzieję, że w razie ko- najprzód silny oddział 3  i i?U nieczności stawi Paryż ------ ------ — : I— u “ 1Dy ,oddział dalekonosci stawi Paryż nieprzyjacielowi we skrzydło frane.^kiA z * , , p
opór nie do przezwyciężenia. Dlatego po- Bazaina) a nastennio (-?f telegram 
trzeba utworzyć w około nieprzyjaciela kolei całemi siłanu ŻePrusaTT 8° Pn" 
próżnię, Paryż dobrze zaopatrzyć. Łatwo nieśli wielkich k • . , a y . nie od*
osiągnie się ten skutek, jeżeli "się miesz- iż ^
kancom wsi dozwoli schronienia do miasta był redagowany od d a w n iA i! skromniej 
ze wszystkiemi wyrobami (ogólne przyta- dzaju doniesień awmejszzch tego ro- 
kiwanie). tjt,-z , .

D u v e r n o i s  odpowiada, će 
zaopatrzenia miasta w żywność jest cią- zresztą Francuzi £  ™L i S ’ - wr kt?5eJ 
głym przedmiotem starań rządu. Możemy, jakkolwiek DroDorcia J - t16’
twierdzi, zabezpieczyć to Zaopatrzenie! twach JWt l0p“ a “ lż w bl‘
szczególnie przez przyjęcie środka propo- Wielkie wrażenie w y w o ła ło  ™ p  
nowanego przez Thiersa. La W lo 1 ! ™  “ , ^ ywo“ ło .w Paryzu

Bruksela 17 sierpnia. Po 
paryzka robi jirzygotowania,
zagrożenia stolicy można urzędy przewieść I Prawda,**że prefekt w T d a rn o n iA ? !0^  
do południowych departamentów, ewentu-jdezwę „do kochanvoh o  n I r?" 
alnie do Lyonu lub Monterau. Według aby nieprzyjaciela nie i a w r  ’
wiadomości prywatnych miał Br. Malortie oporem Za ta j ą y l 1  zadnJrm
wydać odezwę do Hanowerczyków we Fran- £  Nancy szwadron^ naf ępnie
cj. zamieszkałych, wzywającą ich do utwo- miejscowego To udania sfe d T T o  
rżenia oddziału polnych strzelców. Ma on skiego, gdzie kazano - Pm '
być przyłączonym do armji francuzkićj. skiemu 50 000 franków ■ wojsku pru- 

Bruksela 17 sierpnia. Według listów we ow«n O f - franków ^i znaczną dosta-
paryzkich było nadzwyczajnćm wrażenie się dopiero P a ^ ż a T if z dzTen^k 16? ieK 
mow, jakie mieli Favre i Gambetti na so- \rance wychodzącego w N a n m T  * 
botuiejszem tajnćm posiedzeniu izby depu- zataiło wiadomość i skutkiem te!rSnerJUm 
towanych przeciw cesarstwu, które Francję siało w izbie ffn « k i7  j
poniżają.

Owoce zwycięztwa znacznie przewyższyły 
wszelkie przypuszczenia.

Korpus Irossarda całkiem został roz-

kiem talentu w naczelnym jego wodzu, | domości, które nadeszły dnia 5 sierpnia | przestrzeni (rachując od Woerth) śladuTie 
którym był rzeczywiście jen. Leboeuf, bo wskazywały, że nieprzyjaciel obrałTob?e Przyjaciela. J4 } ŚIadu 016
podobno dolegliwą słabością krępowana na stanowisko pagórkowatą, bardzo stoso-
b ,ł«  działalD„śc cesania Napoleona. „ n ,  do „brony okolicę jdaatecaka Worth. B i t a .  pod S . . r b r a c k e „  dnia 6 i V d r i l L .™

( okonczeme). Worth samo, które było w posiadaniu pnja 1870. Urzędowy Staatscmzeiger po- Droga jego ucieczki oznaczona jest li-
fWviatek z listu oficera nruskieffo P o lak a  J W0J8k m.e“ ieckl.ch’ lez7 na “toku pasma daje raport o krwawej bitwie pod Saar- cznemi pozostałemi wozami, obładowanemi

r02f '.« a pra. bracken który brami: foraiem i mondorami. B oó p rzo Je S ™
owadzącyml „Udwołując się do krótkiego sprawo-ls% masami maroderow, materjałem i zapa- 
folwarczki, zdania o bitwie pod Saarbrucken w dniu sami wszelkiego gatunku i w wielkići obfi->Ti nv7ov7Tr_I fi Rifirnnia 1 I *

r r w  ~  a  ' i?  ' i t  x I j ju ii iu it im  pra-
L. [W a le c z n o ś ć  F ra n c u z ó w .]  Je- wl6 przed bitym traktem, prowadzącym 

den z oficerów pruskich, Polak, ranny b a - |ze Sulz. Liczne pustkowia " ’ ’ •

13 przeszła pod Wehrden przez

tury mimo tego jakkolwiek iluńBka od ^oayłyi.lostarcaaly arioji fran-1 ? korpui armji ,  a a ,  awangardą pódl magazyny \  składy wojskowe^! zmnsda
byłem S L A  jakkolwiek ■ *  ll"J1 mili fa  pblnocny-aachód | prtes to korpus Frossarda ’ '
Q n dnu io  ^.*.1 11   ’ „  1 J  ..Ja i. _ 1 • '  • I _ **Sadowę, nietylko nie widziałem takiej wa-| Naprzeciwko niej były wojska niemien 
lecz i, jakiej dowody składali Francuzi kie w następujący sposób rozłożone: 
we wszystbeh z nami bitwach i utarcz- Drugi korpus bawarski i piąty pruski 
kach, ale o takiej waleczności, prawdzi- stały pod Lembach i Preuschdorf napra­
wie mę iej, a jednak szalonej odwadze, wo od zwirówki prowadzącej z Sulz do 
lekceważeniu życia i pogardzie śmiercią, Wórth. Jedenasty korpus pruski, który 
nawet me marzyłem mgdy. Ażeby ocemc j uż był w drodze ku Hagenau, zwrócił się 
ją  r doktednego ° tej waleczności nabrać naprawo i oparł się o Hótschloch nalew? 

yo razem , ezy koniecznie samemu p d  tej zwirówki. Pierwszy korpus bawar-
tT  ernżna * wldzie,c ?ki wysunął się z Lobsam i Lampertsloch
tę groźną powagę, ten pozorny spokoj i wyciągnął linję swoich czat przednich
BtarciftZ k° zołnierza’ Sdy P^ychodzi do pod lasem, który temu stanowisku służy 
starcia na bagnety. Jego postać choć lek- za punkt oparcia! Za temi wojskami stała
at™  l SZ6i,Je T imponująca, kePi ° jiro- uszykowana konnica pod Schoberg, za
stym daszku, zadarte w tył głowy, odsła- miastem Sulz.
c S i e C? u t Ct hmUrne’ gni 7 ae’ 8nal°nl g0 Z biwaku sweS° w Preuschdorf rozsta- 
szD anka to • & J6-g * 1  J  8* hlf ił korpus pi^  wie^orem  przed bitwą 
waga i g roźhfieT niI!f  ^ eS°ł0SC,1 z p? ' swoje czaty przednie na wzgórzach na wagą i groźbą; cała siła jego maluje się wschód od Wórth.
TyfQphZąly i7 ' W p^zeciwnika utkwionych Równo ze świtem rozpoczęły się w tej 
S y  tudzTeż^iorych błyszczy zapał mezwy- stronie małe utarczki przednich straży 
u Ł i  7  a32 pewnosc w 8iebie 1 8lłe swej trwające niemal do godziny 8. W tym 

z S P  oczutych W szczy zapał czasie słyszano mocny ogień na prawćm
B t i  r » JąC7 gr0m- 8krzydle’ na stanowisku wojsk bawarskich

jjrancuzaa armja, postępując naprzód, | Ponieważ Francuzi równocześnie skierowali

od Saarbrucken, przednie" czaty nad rze-1 którego 2 dywizje Razaine’a przybyły ^do 
ką Saar. _ zmienienia odwrotu w kierunku południo-

Nieprzyjaciel opuścił w nocy d. 6 b. m. wo-zachodaim i poświęcenia traktu na St.
stanowisko przy placu musztry pod Saar- Avoid. Straty w bitwie dnia 6 b m są z
bruclren. _ obydwóch stron nadzwyczaj wielkie.

Dywizja jazdy Rheinbaben przeszła d. Sama 5 dywizja ma 239 poległych i 1800 
6 około godziny 12 w południe p r z e z  rannych, 12 pułk stracił 32 oficerów 800
miasto. Dwa szwadrony tworzyły awan- szeregowców w poległych i rannych po
gardę. Na tę zaczęto strzelać z góry Spi-[nim najwięcćj ucierpiały pułki 40 8 48 
cheren, skoro tylko za grzbietem, na kto- 59, 74. Również i baterje poniosły ń i e- 
rym plac musztry leży, spostrzeżoną zo- z mi e r n e  straty.
stal a,- . . .  , z  dy,wizp 14 ' 16 Die “ ożna jeszcze po-Od tego grzbietu mamy w kierunku od dac żadnych danych.
Saarbrucken na Forbach i Spicheren głę- Nieprzyjaciel poniósł w poległych i ran- 
boką dolinę przed sobą, z której po tam-1 nych przynajmnićj takie same straty co i 
tej stronie podnoszą się strome, po czę- my. Nierannych jeńców przyprowadzono już 
sci lesiste wzgórza pod Spicheren, jakby dotąd przeszło 2000, a liczba ich wzrasta 
naturalna forteca i tworzą pozycją, o której jeszcze codziennie. 40 pontonów i kilka o 
śmiało twierdzić można, że nie potrzebuje | bozów namiotowych zabrano." 
prawie sztucznego wzmocnienia, ażeby 
mogła być uważaną za niezdobytą.

Wznosi się ona o setki stóp nad doli­
nę , którą dzielna nasza piechota prze-
biedz musiała pod najgwałtowniejszym j Peszt 17 sierpnia. Zgromadzenie nau- 
ogniem bez wszelkiej zasłony, ażeby się czycielskie oświadczyło się za szkołą bez- 
dostac do stop prawie prostopadłych | wyznaniową.

Francję [siało w izbie g o V k ir^ s id  wymówkT

Londyn 17 sierpnia. Lord Granville ro- wstały g r o L r r o z S va o ^ tó rrT b lf6 P-  
zesłał w dniu 11 sierpnia okólnik odpie- pisaliśmy. ne rozruchy, ° których dawniej
rający skargi niemieckie jakoby Anglja w Dziś Parr* in* , •
wykonywaniu neutralności była jednostron- faniem czeka 5 , , S  8Pokojny z zau- 
uą. Okólnik ten dowodzi, że Anglja trzy- S o w a S  3*;!?“ W euer# iczaeg° Po- 
rna się wiernie zasad neutralności, jak je to nawet dziennik8 n ? e m S i? ' PrZyZnają 
dotąd podczas wojny krymskić] same Pru- We Włoszech T o li, • • 
sy wykonywały. Wywóz węgli do portów stwa kościelnego Papież u d aT ^ v lf  PaU 
neutralnych me da się zabronić tak samo tekcję do króla pruskieeo ?l« «tr Pr°ł 
jak memożebną jest kontrola co do wywo- tylko dw uznacznrS ow iedź ^
zu węgla do portów neutralnych. Depesza To co wczorai nisTliśm^T • i j  
wykazuje, że w lipcu b. r wywieziono 413 i aJ. P18allsmy, ze względy
koni do Belgji i Niemiec a 583' do Fran- FrancR i ^  d ^ ! !  Wyda!enie N“ mców z 
cji. Amunicji nie wywieziono nic do Fran- nie w d o i e s i e n S  n^Th '6 mn 

ma' " d0Be,Kii' Ho,lMdji 1
Przegląd polityczny. • ,Wobec Pat§żoaej uwagi wszystkich na

W iede,; 18 .ierpoia, Fch»ffl Vo” , t r S £ L Ż E j f
, tkie ^  b s r t e i s
przeczają wiadomości o telegramie cesa- straciły interes P tyCzne PrzycichłT 1 
rzowej Eugenji z prośbą o pomoc zape- 
wniając, że wcale takiego telegramu nie 
było- Pomimo zaprzeczenia n a j f o r ma l -  
niej  utrzymuję, a mam to z wiarogodne- 
go źródła, ■*- A 1 *■
cesarzowej

o u i r  r  r  Suzle się w tćj
S :  S L F l

straciły interes.

Ostatnie telegram y.
w fi wiaiouoane-1 ^  8!erpnia- Grzędowy telegram

i, że telegram powyższej treści w iL zó ^ ^ S zraS y  T! CnUzla0J' 18 sierpnia 
ej E u g e n j i  w p r o s t  do cesa-L ,  \  szczegóły. Korpus Ladmirault

rza F r a n c i s z k a  J ó z e f a  istnieje (?). 7T°nny/knPirf ^ e skrzydł,°- Jeden batalion 
Wybory w Czechach się zbliżają i ^dają I L PT i  1  -W6g • Jeden pułk uła

wiele do myślenia w tutejszych kołach u- ,p a icb 1 v!zlfił ] 1 sztandar. Nasza 
rzędowych. Boją się tu rezultatu. Jak sły- k i  ^7 w  a Świetnycłl szarz~  
szałem, nacisk rządowy na właścicieli pr^ czem J^erał Legrand zginął, 
ziemskich ma być tak natarczywie wy- L^.- 18Cy Jene, 0w“  D°ering i

Wiadomości telegraficzne.

być tak natarczywie wy 
wierany, że ma się posuwać aż do uży 
wania osobistej interwencji cesarza.

Koncesje dla Galicji pomimo bliskości 
sejmu nie są jeszcze o s t a t e c z n i e  ude- 
cydowane. Może raczą udzielić więcej, 
może mniej, zależy to od chwilowej sy­
tuacji zewnętrznej. W drodze administra­
cyjnej sprawy bankowe, budowy dróg, a 
podobno i uniwersytety mają być oddane 
natychmiast pod zarząd krajowy (?).

O dymisji p. Potockiego niema wpraw  ̂
dzie w te j  c hwi l i  mowy, ale jest to e- 
wentualność, która wchodzi w rachubę 
sytuacji.

W kołach dyplomatycznych zapewniają, 
że Bismark teraz nawet Rossjęj w pole 
wyprowadził, t. j. że ułożenia traktatu z 
Rossją dotychczas nie skończył i nie pod­
pisał, tak, że Rossji teraz samej wzrost 
sąsiada niebardzo na rękę i Ze się za 
aljansami ogląda. Tak utrzymują tutaj.

Z P a r y ż a  doszła tu wiadomość, że 
rząd francuzki ma przenieść swoją sie­
dzibę do T o u r s ,  naturalnie musiałby 
ciało prawodawcze rozwiązać??

Listy od wyższych oficerów pruskich 
pełne są chwały dla żołnierzy francuz- 
kich; opowiadają, że szczególnie ż u a wy  
biją się jak lwy.

Bawarczycy nie tacy straszni, jak o 
nich wspominają.? Za to Wirtemberczycy 
dobrze się biją.

_ —____^ x Wedel
zginęli, jenerałowie Greater i Rauch ranni. 
Zapewniają, że ks. Albrecht pruski do- 
wodzca kawalerji zginął. Przy zapadają­
cej nocy byliśmy panami pozycji, poprze­
dnio przez nieprzyjaciela zajmowanych.

, . g° odM y  się w ariergardzie poty­
czki przy Gravelotte.

W bitwie 16go brało udział w przybli­
żeniu 150,000 Prusaków.

Bazyleja 19 sierp. (pryw.). Uciekający 
z Fiancji Niemcy donoszą, że pod Cha­
lons już jest zebranych 100,000 ludzi Dod 
bronią. ~ *

Kursa. — Wi e d e ń  19 sierp. g. 2 m.—
5 /0 zjednoczony dług państwa 56.—. 5°/
zjdn. dług państwa w srebrze 65.50 — Lon- 
dyn 12S.—. Srebro 123.25. Napoleon 9 97— 
Akcje kred. 251.50— Lombardy 195.75 -  
Losy z 1860 r. 90,75. -  Losy z 1864 r.

•— Akcje franko-austr. 92__. — Na­
poleony 9.98.— Akcje kolei Karola Ludwika 
1 0 0  ~  ^ kc-ie, kolei Lwów, - Czerniow.
Tzn ~  f ,  '?e £ lei Pdłnocn.wschodnićj 152—. — Akcje Banku 688.—. — Akcie 
banku związków. (Vereinsbank) 8 6 —
Akąje banku jen. 63— Renta w srebrze 
65.50. — Galie, oblig. indemn. 71.—. — 
Bank obrotu 79.50. — Akcje anglo-banku

T . oieJ rz^dowa 350.----- -
Usposobienie giełdy: stałe.

Redaktor odpowiedzialny;
J O r . J L u d i v i / i



KRAJ z soboty 20 sierpnia io»v»

[ak w poprzednich latach
tak i w bieżącym roku
przyjmuję pp. studentów
na wikt, stancje i ro­

dzicielską opiekę za u- 
miarkowanem wynagro­
dzeniem* którzy również według 
życzenia lekcje fortepianu 
pobierać mogą,. 864(i-3)

pod 1. 20 w Głównym R ynku zamieszkały.

W handlu korzennym

H E N R Y K A  K O T
w Tarnow ie, począwszy od d- 20 sierpnia 

co dzień m ożna dostać «54[2-4]

świeżych winogron
w gatunkach  n a j s z l a c h e t n i e j s z y c h .

2 lub 3 uczniów
przyjm uje i w tym  ro k u  n a  s tó ł i stancję 
znany z dobrego prow adzenia dzieci 

IF. Mtubrich 
857[?-3] w Bochni.

H andel pod firm ą

A. G u m p l o w i c z
w Krakowie, poleca

Obicia pokojowe
zwój 13 łokci od 15 cent. do 5 złr. 
z najsłynniejszych fabryk  krajow ych 

i zagranicznych sprow adzane.

Obicia przeszłoroczne
w ysprzedaje po połow ie cen fabrycznych. 

P ró b k i na  żąd an ie  p rzesy ła  franco.

€l eraty
n a  meble, sto ły  i p osadzk i w w ielkim  w yborze.

S k ład  przy ulicy Grodzkićj pod 1. 63
na Iszśm piętrze.

A l  W A Ł
wieku lat 51, posiadający l.ooo złr. czystego do­
chodu rocznie, życzy sobie zawrzeć związek mał­
żeński z panną, któraby posiadała 5 do 6 tysięcy 
złr w. a w gotówce. Spokojne i łagodne usposo­
bienie przedkłada się zaletom powierzchownym, 
lub zbyt młodemu wiekowi.

Listy, jeżeli można z załączeniem fotograiji, u- 
prasza się przesyłać pod adresem: F. F. Nr. 458 
w Krakowie Poste restante. 860(2-2)

Za tajemnicę ręczy się słowem honoru.

Ces. król. uprayw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje w e L W U W l ©  i przez filje

w Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarnopolu i Samborze
począwszy od 20° października 1869 r.

/.ssygnacje Kasowe
4* 4  p r o c e n t o w e  w y p ł a c a l n e  w  8  d n i  p©  w y p o w i e d z e n i u
5  „ «  »

* V ,

11

ii 30 5 ) 11

Dyrekcja.

D o s ie w u

bardzo piękna pszenica
E b e r f e l d z k a

korzec z łr. 13 wraz z workiem loco K ra ­
ków Banhof. —  Niżśj dwóch korcy obsta- 
lunków się nie przyjm uje. A dres M. Ma­
zurkiewicz ekonom  p o c z ta  P o d g ó rz e  
Ludwinów. 832(4-i0)

Utoczenie

W  dom u pod 1. 452 przy  ulicy M ikołaj- 
skiój na p ię trze, przyjm uje się

UCZNIÓW SZKOLNYCH
na s t ó ł  i s t a n c j ę .  Za ścisły dozór, p o rzą ­
dek i zdrowe m ieszkanie zaręcza się.

Można żądać korepetycji i lekcji języka 
francuzkiego. 865(1-3)

Polow a dóbr Krasne
w powiecie Nowo-Sandeckim składających 
się z 276 m. ziemi oruej. 29 m. łąk ,  30 
m. pastwisk i 30 m. lasu je s t  z wolnej 
ręki do sprzedania. Wiadomość w miejscu 
lub listownie pod adresą *&• I k t 'M -  
S n c  poczta Nowy Sącz. 856[2-3]

n a j r o z m a i t s z y c h  c h o r ó b  s t w i e r d z o n e  p i s m a m i  
«! z  i ę  k e z y  n n e  n  i i  o d  o s ó b  z  n a j w y ż s z y c h  s f e r .

Głównego składu J a n a  ł l o l f a  nadwornego liweranta w Wiedniu,
I  f . S ia n ia  u  e r r i n g  1 1 .

Graz 17 maja 1870. Doskonałe Malz - Extrakt - Gesundheitsbier bardzo mi pomogło (na 
chroniczny kaszel i zaflegmienie), dlatego na przyszłą zimę prawdopodobnie sprowadzę sobie więk­
szą ilość tego piwa. E rnest Wiedmann Edler v. Warnhelm c. k. pułkownik pens. — Maros Illye 
21 lutego 1870. Proszę mi przysłać dwie paczki pańskich wybornych słodowych cukierków na piersi 
Berta hrabina Wass. — Zamek Promontor. Ponieważ pańskie Malz-Extrakt-Gesundheitsbier mojej 
żonie nadzwyczaj pomaga, przeto proszę pana przysłać mi jak  najspieszniej % wiadra tego piwa 
za pobraniem pocztowem. Emanuel v. Graffenried, kapitan berneńskich guidów. — Twierdza Arad 
II grudnia j 869. Proszę pana przysłać mi tych zawsze na kaszel skutecznych słodowych cukierków 
(Malz-Brust-bonbons.) Helena hr. Khuen, żona kapitana. — Szava (przy Siklos) 11 lutego 1870. 
Czekolada słodowa wyrobu Hoffa przepisaną została mojej żonie w miejsce kawy. Przyznaję, że jej 
w istocie pomaga, a przytem jest przyjemnym i smacznym napojem, zatem proszę o dalszą przesył­
kę trzech funtów tej czekolady słodowej. Baron Mentzinger. -  Tyrnau 9 lutego 1870. Ponieważ 
pańskie słodowe cukierki na suchy kaszel połączony z chrypką bardzo pomagają, więc proszę o 
przysłanie mi jeszcze jednej partji tychże przez pocztę. Amalia v. Molnar, Palinengasse 510. -
Modern (przy Preszburgu) 17 marca [870. Nadzwyczajne ulżenie, jakiego doznałem zaraz po użyciu 
pierwszych 6 flaszek pańskiego Malz-Extrakt-Gesundheitsbier ogrzanego w moim uporczywym ka­
szlu powoduje mnie, że całe moje zaufanie pokładam w tym środku i proszę pana uprzejmie o ry ­
chłe’ nadesłanie mi jeszcze 13 flaszek tego piwa zdrowia. Jan  baron Karg c. k. rotmistrz.

Ostrzeżenie przed podrabianiem i fałszowaniem. Na wszystkich etykie­
tach moich wyrobów słodowych znajduje S f t h r i n n  H f t f F
się mój własnoręczny podpis. u U l I d l l l l  U U I I .

— J e d y n ie  p ra w d z iw e  i d o s k o n a łe  dostać można u J ó z e f a  J a h n a  
i J a k ó b a  G o l t i w a s s e r a  w Krakowie; —  w Tarnowie u p. W .  T . A. W i e l o g ó r
s k i e g o ;  w Przemyślu zaś u p. M. K o z ł o w s k i e g o .

M i l  W i i  i l i i l f f l .
Niżćj podpisany nabywszy „H andel Towarów K olonialnych? p o d  M u­

r z y n a m i  przy placu p. M arji w Krakowie,
od pp. Józefa Poncet et Comp*,

takowy prow adzę pod firm ą L e o n a r d  M ieżb . -  M am zaszczyt jaw m dom ić 
Szanowną P ubliczność, iż posiadając tow ary zupełnie świeże, z 1oajleipszy 
źródeł i z pierwszej rę k i,  takow e po cenach ja k  naj przy stęp niej s z y c h y  ję- 
O bstalunki zaś z w szelką ak u ra tnośc ią  wypełniam . -  B iorącym  tow ar w 
czniejszych partjach , jak  tylko m ożna na jw .ęk szy  us ępuję r a b a t  

P o lecając sie ł . s k a » ,m  w c g lę d o m ^ a n o m

iLeon

P i e r w s z a ,  p u b l i c z n a ,  w y ż s z a  

w  W i e d n i u , P r  a  t e r  s  t  r a  s se„  Ufr. 3 2 .
U kończen i słuchacze  tńj szko ły  doznają, p rzyw ile ju , źe  m ogą się ja k o  ochotnicy  do 

jednorocznej s łu żb y  w ojskow ej w e k  a rm ji bez w stępnego egzam inu zaciągań.
W pisy  zaczynają  się 26 w rześn ia .-— N auk i rozpoczynają  się z początkiem  p aździern ika . 
2 p aźd z ie rn ik a  rozpoczyna się ku rs  przygotow aw czy , p rak ty czn y  do służby  te leg ra ­

ficznej i kolejow ój.
R ap o rta  roczne p rzez  d y rek c ję  i każd ą  księgarnię .

lA a r o l  P o r g e s ,  dyrektor.859(2-15)

J E D Y N Y  P R A W D Z I W Y

position M n

O G Ł O S Z E N IE .
Ponawiając moje dawniejsze zawiadomienie, że utrzymuję

SKŁAD WIN SZAMPAŃSKICH
Ś Ś S S .  ; 7 ? - :wanego kursu  pieniędzy, po cenach dawniejszych sprzedaję.

Zarazem  zaw iadam iam  także P. T. Szanow ną Publiczność, ze rep rezen tu ję
Towarzystwo Szlachty W ęgierskiej <1© 

cliodowania i produkowania win tokajsfeich
i że wina te  w oryginalnych beczkach po cenach przez Tow arzystwo w skaza­
nych ^Sprzedaję. - P r ó b k i  tych win na żądanie przesyłam .

Karol ft&ąca
850(3.3) Kraków — ulica Grodzka Nr -0.

doktora E & l J I S l E f l
zastosow any  do lew atyw , w strzyk iw ali, sk rap iań  P ry szn ica , k tó rych  
chorzy  u żyw ać m ogą w łó żk u  bez zm oczenia się i zm iauy  m iejsca. 
U żyw any  byw a pow szechnie w dom ach p ry w a tn y c h , dom ach zdro­

w ia ,  w szp ita lach  i zakładach n au k o w y ch , e tc , ,  e tc. 
P rz y rzą d  te n  sam  funkcjonu je  — w ytrysk  jeg o  je s t  ciągły , re g u ­

la rn y  i da jący  się dowolnie m odyfikow ać.
D o n ab y c ia  w P a ry ż u  u  T ollay , M artin  i L e b la n c — ulica  C adet 7. 

W  K R A K O W IE  w aptece p. W . REDYKA. 627(12-50)

Przemysłowcy i kapitaliści, którzy teraźniejsze niższe kursa do zyskownych 
interesów zużytkować zamyślają, mogą się zgłosić do podpisanego, gdzie o najtańszej 
i najrzetelniejszej obsłudze i najsumienniejszem objaśnieniu mogą być zapewnieni.

Sprzedaż lun kupno papierów jakoteż premiowe interesa będą za małą wkład­
ką uskuteczniane i od 5.ooo złr. nominale odtrąca się 2'/, prowizji bez innych odtrąceń.

Polecam się także jako pośrednik zakupna i sprzedaży (Couyertirung) wszel­
kich papierów państwowych i przemysłowych, listów zastawnych, obligow pmrwszens wa. 
i zastawnictwa według kursu codziennego. I W "  Programy gratis

A. GOLDSCHMIDT^
858(21-30) g j ^ P  B ank- & W echselgeschaft

W ien, W allrierstrśisse 10,. vis a  vis der ,Borse«

OBWIESZCZENIE
Zwierzchność gminna miasta Tarnowa podaje niniejszem do powszechuśj 

wiadomości, że w dniach niżej wymienionych zawsze o godzinie 10 zrana 
następujące dochody m. Tarnowa w trzechletnią dzierżawę a 
to od 1 stycznia 1871 r. aż do końca grudnia 1878 przez publiczną 
licytację wypuszczone będą.

a) Targowe i placowe z ceną wywołania 3000 złr. 5 •/, kr. w. a. na dniu 
12 września 1870 r.

b) Rzezalnia miejska z ceną wywołania 1354 złr. 86 kr. na dniu 13tym 
września 1870 b. r.

c) Sklep w wschodniśj części ratusza położony z ceną wywołania 332 
złr. 99 kr. na dniu 14 września 1870.

Ubiegający się o jedną powyższych dzierżaw, zechcą się w 10*/, 
wadium zaopatrzyć.

Warunki licytacji będą przed rozpoczęciem tejże ogłoszone, wolno 
jednak one i przed terminem licytacji w tutejszój przejrzeń registraturze.

Tarnów d. 8 lipca 1870 r. s55(3-s)

K ra k ó w  19 sierpnia 
Papiery krajowe:

w srebrze ...............
sy pożyoz, z r. 1864.
* P J „ 1860.

" „ 1864.» * . n- Jlic. obligacje indemn..
listy zast.................

_ „ ban.hypot.
Ijbliai pierwszeństwa:
>lei połudn. 8 % (Lomb.) 

Kar.Ludwika 5% . .
Hemis n 'J . >» T _ 0/Czermow. 1 5 / , . . . .

” „  1867..........
a „  1 8 6 8 ... .
1'keje przemysł, i bank.
ombardy...................
keje kol. K. Lud. galic, 

kol. czerniow.. . . .
kol. RudoKa.........

° kol. siedmiogr, . .
" kol. półn.-wseh...
” banku naród..........
” Zakł. kredyt . . . . .
* Kol. wschodnia . . .
* Zakł. kredyt, węg,.
” banku obrotow.. . .

hypotocz. g il. 
n handl. ogóin, 

krakowski z, 
wpłatą złr 89 

[jOBy kredytowe.. . . . . .
Papiery zagraniczna: 

jisty zast. poi. z kup. Iemis

56 30 
65 40 
86  -  
90 75 

110 75 
72 
71 
85 -

113 50 
101 -  

97 —
80 ~  
90 50 
87 50

195 — 
227 75 
190 50 
156 25 
163 
150 
681 
254 

86 
73 
81 50

64 —

54 50 
63 20 
82 
88 25 

110 25 
69 — 
68 60 
82 60

U l
98
94
77
88
85

192 60 
225 
188 —  

153 75 
160 
148 
677 
251 

83 
7o 5o 
78 50

60 -

„ „ „ Hemis.
„ likwidacyjne z kup..

Kolej warsz.-wied..............
warsz.-bydg.............

Ros. pr. z r. 1864.............
„ z r. 1866. .........

W a lu ty : S rebro ...............
D uka ty ................. ..............
Napoleondory.....................
Im periały ...........................
Courant praski...................
Rosyjsk, ruble pap............

W ied e ń  13 sierpnia
Dług panst. Renta 6°/.

„ w srebrze 5%
„ wal. austr. spłać. 5°/( 

Losypożycz.zr, 1839 . . . .  
•  » 1854 4 ”/,
na 500 1860 5 /, 
na 100 i860 5°/, 
na 100 1864..

Gomo ...........................
Oblig. ind. Gal.............. 5°/,

„ ,, -  n
Gałic. pożycz, głodowa 7“/,

Akcje bankowe 
Anglo-austr. za 100 złr.
Anglo-węgierskie...........
Austr. kredytowe...........
Kredyt, handl. przemysł,
Dyskontowy austr.........
Franko austr..................
Krakowski handl. przem. 
Galicyjski krajowy 
Narodowy.........

żądają| płacą 
złr. wal. a.
90 óo 
74 50

88 20 
72 20

142 -  
145 -  
125 ~  

6 16 
10 16

140 — 
143 -  
122 50 

5 92 
9 95

1 87 
1 53

1 84 
1 51

55 30 
64 40

55 10 
64 20

84 — 
89 75 

100 — 
109 75 
24 -  
71 —

83 — 
89 25 
94 -  

109 25 
22 -  
70 -

*■"*

217 —
77 50

216 - 
77 -

248 — 
75 — 
91 26

247 50 
70 —
90 75

. 682 - G80 —

Rudolfa

, zach. na 200  złr.
półuocn. „150 „ 

;y. . . .  na 200  „
>anda na 1000 „
Józefa ,, 200 „

ludwika „ 200  „
:. Oderb. 170 „

n a  200 
a „ 200

T ra m w a y ........................
P o łudniow a n a  500 fr 
W ęgier. pó łn .w seh ,200złr.

n w schodnia 200 n
Akcje przem. i Listy zast. 
B orysław skie naft. 200 fi. 
Aust. B od.-C red. 100fl.5%  
L isty , zast, ga licy jsk ie  4%  

- - -„  „ B an k u  H yp. 6 “/,
B ank. W ło i. 6°/, 

_ B ank . naród . M .K .5"/t
,  .  .  W "4 -5 %
„ zast. w ęgierskie  5^
Ob ligi pierwszeństwa: 

Kolei czesk .półn . 30011.% 
„ n zachod.300 „ 5°/ s 

Cesarz. Elżbiety 5°/, 
Elżb. wsr. 100 zł. W. A, 5% 
Elż, em.1862 „ „ 5%
Elż. .  1869 „ B 5°/,

160 50 
231 -  
122  -  

204 — 
1965— 
180 
226 -

51 50 
189 — 
187 - -  
155 ~
161 — 
343 _  
219 50 
155 — 
193 75 
148 75
84 ~

160 
230 -  
120 — 
203 — 
1955— 
1.79 5!) 
225 50 

51 
188 
180 
154 
160 
341 
218 
154 50 
193 50 
148 2f 
83 50

105 50 
70 —

84 -

96 50 
92 — 
88

92 75 
95 -

106 
69

83 50

96
91 60 
87 50

92 25 
90 —

F erd . za 100złr.M .K .6  % 
W .A .5 %  

„  „ (s r .p ła t.)o %
K aro la  L u d w ik a  na 

300 z łr. 5 % 
„ „  2 em issja .

L  wow. - C zerń .- J a s s y :
I ,  emis. n a  300 z łr. 5%  

U . „ „ 5%
HI. ,  ,  5%

R udolfa n a  3Ó0fl. 5%  
S iedm iogr. 200 „ 6%  

R ządow a . . . . .  n a  500 fr. 
n II. em is. „ „

P o łu d n io w a ..........................
na  200 fl sr. z a  100 w. a. 5% 
Bony 1870 za  74 „ 6%

1875 „ 76 a 6 % 
1877 „ 78 „ 6%

Losy prywatne. 
Kredytow o n a  1 '0  11. w .a 
C lary . . . . . .  40  „ M.K
Ż eglugi n a  D u n a ju  100 „ 
K eglew ieza . . . . n a  10 „
B u d y  n a  4'1 fl.W .A
P a l f y  n a  40 „ M.K.
Rudolfa . . .  „ 10 „  W .A
S a lm   „  40  „  M .k.
S t, G enois „  40  „  M.K. 
S tanisław ów  20 „  W .A 
T ry e s tu . .  n a  1 )0  „  M.K 
W ałdstein  „ 20 „  „
W indischgra tz  20 „  „

Wexle:
A ugsbrg .zalO O fl n iem .41/,

86 - 86 —

102 75 102 25

100 — 99 —
96 - 95 -

79 — 78 -
89 60 89 ■-
86 50 86 —
_ — 90 _
86 50 86 -

140 — 138 —
140 — 138 -
112 50 112 —
89 - 88 -

238 - --------
238 — — _

„  — —- —

160 — 149 —
36 - 32 —
92 — 88 -
16 - 14 —
31 — 27 —
31 - 27 —
15 — 14 —
38 - 35 —
31 — 27 _
26 — 23 -

125 - 115 - -
20 — 18 —
20 - 18 -

104 51 104 2E

B erlin  za 100 tal. 5 skonto 
F rankf. za  100 fl. 4 „  
H am brg  100 m a rk 4  ,, 
Londyn 10 f t  st. 3 1/, ,, 
P ary ż  za 100 fr 2) „

Dirkaty ważne...................
N apoleony........................ ..
Srebro   .................

L w ó w  18 sierpnia
Indem niz. g a licy jska . 5°/0 

„ b u k ó w .. . .  5%  
L is ty  zastaw ne . 4%

5%
7%
6V<
67,

Pożyczka głodowa.
Akcjo bankuhipot,.

n n włościan 
Dukat ważny . . . .  
Napoleon d’o r . . . . .  
Półimperjał ro s .. . .
Rubel srebr.............

„ p a p i e r o w y . .
1 siar p rusk i  ...............
S rebro  ..................
W a r s z a w a  17 sierpnia 

Listy zast. ssrji 1 . . .  .47 t 
„ •  .  2 . . . . 4 %

likwidacyjne ... A"^ 
Poż. lot. z 186 4 . . . . 5%  
„ „ z r. 1 0 6 6 ... .5 7 ,

Akeje kol. warsz.-wied.
„ „ warsz.-bydg..
„ „ warsz.-teresp,

łó dzk ie ...........

żądaj ąj płauą
złr. wal. a.

105
—

105
93 ... 92 50

126 25 125 75
49 50 49 20

6 _ 6 98
,10 6 10 5
124 — 123 50

69 — 68 40

71 — 69 50
79 50 78 25

100 — — —
105 — 102 —
90 50 — —

6 — 5 94
10 5 9 95
10 15 10 —

1 98 1 92
1 63 1 52

124 50 123 __
Rs k Rs k.
90 65 90 40
89 66 89 15
89 17 88 75

141 — „
144 — —

98 55 -------

Najlepszy dowód zadowolenia P .T . odbiorców, stanowi urzędowy wykaz pocztowy. _
W r. 1867 otrzymałem 15000. — W r. 1868 już 19,800 zamówień. Taką liczbą nie poszczyci
się żaden dom handlowy.__________________________
 Aby usprawiedliwić przyjętą nazwę „ W ie n e r b il lig s te  E in k a i lf s q a e ile u, mam za­
szczyt zapewnić P .T . publiczność, że każdy z znajdujących się u  mnie towarów bez wyjątku 
o wi e l e  t a n i ó j  nabyć można, jak w innych handlach.

Za nieprzypadające do gustu towary zwracam pieniądze lub zamieniam 
na inne podług życzenia.

T T  ■ I  " J ■ ■ 660(12-12)Tanie bizuterje
dla dam 1 m ężczyzn.

Biżuterje z nowego metalu nowem złotem zwanego, rugują zupełnie wyroby 
ze złota, tómbardziój, że ten nowy fabrykat i wyrobem i kolorem zupełnie po­
dobny do złota, a przytśm osiąga się i tę korzyść, że cały przedmiot kosztuje 
ledwie czwartą część tego, co za sam fason złotych biżuterji zapłacić trzeba. — 
|Tym sposobem o wieleż częściój można się zaopatrywać w najnowsze i najmo­
cniejsze biżuterje. — Podobieństwo tego fabrykatu z wyrobami ze złota jest 

tak wielkie, że fachowy znawca z trudnością ledwie uniknie złudzenia.
Nowy wieczny kalendarz;

w formie medaljonu, który jako dewizka słu­
żyć może. Jestto kalendarzyk z mechaniką 
w ten sposób urządzoną, że wskazuje do­
kładnie dzień 1 miesiąc i na długi czas z 
niego użytek mieć można. 1 sztuka tylko 
5 c. w lep. gat. 20 dobrze złocony 45 c.

Bardzo piękne biżuterje brylantowe: 
nawet fachowy znawca z trudnością uniknie 
złudzenia. Biżuterje te, oprawione w srebro, 

ze spodem ze złota i szpilką złotą. Bry­
lanty naśladowane z kryształu i nie tracą 
nigdy blasku; i inne szlachetne kamienie 
doskonale imitowane.

Broszka  złr. 4, b, 6 .

Najnowsze biżuterje:
fnajmodniejszego fasonu z nowego złota, które 
kolor złota zawsze utrzymują i zupełnie imi­
tują prawdziwe wyroby ze złota, z naślado­
wanemu do złudzenia kamieniami i emalją 
stósownie do wymogów fasonu.
Broszki piękne \ szt. cen. 40, 60, 80 złr. 1. 
f/J piękniejsze 1 szt. złr. 1.50, 1.80, 2, 2.50. 
Kolczyki para cen. 50, 80, złr. 1.

w najlep. gat. złr. 1.50, 2, 2.50.
Całe garnitury, broszki i  kolczyki cen. 80 

złr. 1.20, 1.60, w najlep. gat. złr. ?, 2.50 
3, 3.50, 4, 5.

Bransolety po cen. 50, 80, złr. 1.
w najlep. gat. złr. 1.50, 2, 3, 3.50.

Kolje bardzo piękne po cen. 90, złr. 1.20,1.50. 
Medaliony po cen. 20, 40, 60.

bardzo piękne cen. 80, złr. 1, 1.50. 
Grzebienie do włosów z oprawą z nowego 

złota po cen. 80 złr. 1, 1.50, 2, 3. 
Pierścienie, do złudzenia imitowane, z różne- 

mi kamieniami naśladowanemi p o cen. 30 
40 , 60, 60, 80. złr. 1. 

jBardzo gustowne więzicie łańcuszki do zegav- 
ków krótkie po cen. 50, 80, złr. 1, 1.50,2. 

£ ańcuszki na szyję, bardzo gustowne, fason 
wenecki, po 1.40, 1.80, 2 złr.

Szpilki dla męzczyzn po cen. 20, 40, 6 °, 80. 
Guziki do gorsu po c- 10, 15, 20, 30.
Guziki do rękawów po cen. 20,30, 40, 60, 80. 
Guziczki do kołnierzy po cen. 5 i 10. 
G arnitur guziczków do gorsu t rękawów b ar­

dzo gustowne cen. 50, 80, złr. 1, 1.50. 
Buncik bryloków do zegarka z bardzo gu­

stownych przedm. złożony c. 6 o, 80, złr. 1. 
Prawdziwe złote pierścienie z kamieniami złr. 

1.50 , 2 , 2.50, 13łutowe, opatrzone próbą, 
łańcuszki srebrne, złocone w ogniu, krót­
kie złr. 3.50, 4.
13łutowe opatrzone próbą długie łańcusz­
ki na szyję złr. 6 , 7.
13łutowe srebrne m edaljony , w ogniu 
złocone i emaljowane złr. 2.50, S.
Najmodniejsze biżuterje stalowe: 

adające się z wielu pięknie szlifowanych 
stalowych sztyfcików.

Broszka cen. 4 0 , 60, 80 złr. 1.
„ w srebro oprawna złr. 1.50, 2, 3. 

P ara  kolczyków cen. 50, 60, 80 złr. 1.
„ w srebr. opraw. złr. 1.50,2,3,3.50.

Kolczyki para  złr. 4, 5, 6 . 
Guzików do gorsu par 
Szpilki męzkie po złr.

ara złr. 2.50, 3.50, 4.50. 
po złr. 1.80, 2.80, 3, 4. 

Pierścienie brylantowe ze złota złr. 1.80 cnt. 
1.50, 2, 3.

K rzyżyki i  serduszka jako  kolje złr. 2 , 3, 4.
Żałobne biżuterje:

czarne, bardzo piękny fason, nadzwyczaj 
trwałe ze szkła Je t, Lawa, i bawolego rogu. 
Broszka cen. 20 , 30, 50, 80, złr. 1.
Para  kolczyków cen. 25, 3f, 50, 80, złr. 1. 
Branzoleta c. 3", 60, 80, 1 złr.
Kolja na szyję cen. 50, 80, złr. 1.
Łańcuszek krótki do zegarka c. 25, 30, 60. 
Łańcuszek na szyję c. 30, 80, złr. 1.
Guziczki do gorsu po 4 cen.
Para guziczków do rękawów c. 15,20,30, 40. 
Grzebień do włosów c. 20, 4n, 60, 80.

Zawsze woniejące biżuterje ■
z rośliny indyjskiśj, wydającej zawsze przy­
jemną woń, wyrobione podług najświeższśj 
mody. Biżuterje te już to  przez elegancki 
wyrób, już przez swój miły zapach, są dzi­
siaj nadzwyczaj ulubione. Dama ozdobiona 
takim garniturem, wszedłszy do salonu, w 
paru minutach zapełnia go nadzwyczaj miłą 
wonią.
Broszka  c. 80 złr. 1, 1.20 , 1.50.
Para kolczyków  c. 80, złr. 1, 1.20, 1.50. 
Branzoleta  c. 50, 60, 80 do złr. 1, 1.50.
K olja  c. 60, 80, do i  złr. 1.50 , 2, 2.50. 
Łańcuszek męzki do zegarka, woniejący

1,40.
złr.

Wyroby ze srebra
opatrzone stęplem

13tśj próby najświeższego fasonu.
urzędu probierczego,

Tylko przez wielkie zakupno po 
i zużytego srebra, jestem w mo- 
cenach wyroby z dobrego srebra.

$
tuzin noży stołowych . . . .  15 fl.

„ w idelców.................................15 „
nożyków desserowych . . .  10 „

„ widelców „ . . .  10 „
„ łyżek stołow. ciężkich . . 58 „
.. łyżek stoł. dla dzieci . . . 35 „

łyżecz. do k a w y .......................26

I 
1 
1 
1 
1 
1 
1
1 ły ż k a  wazowf 
1 ‘ *
1 
1 
1 
1 
1 
1 
1

do ja rz y n  du ża  . . . .
sitko  do h e r b a t y ........................
cuk row niczka  (Z u ck e rs treu e r) . 
pieprzniczlca (Pfefferstreuer) . 
szezypezyki do cu k ru  . . . .
kó łko  do s e r w e t ........................
p rzy rząd  n a  sól pojedynczy . 

n w n dodw ójny . .

18
12
5 

10
8
6
4
5 

10

nizkićj cenie ze starego połaman. 
żności sprzedawać po tak nizkich 

Przyjmuję także w zamian stare srebro.
1 kubek do jaj ...................................5 „ —
1 puchar do wina wspaniały . . . 18 „ —

50 „ 1 przyrząd na ocet i oliwę . . . 30 „ —
50 „ 1 koszyczek na owoce filgranowój

r o b o t y ................................ 30 „ —
1 lichtarz rę c z n y ............................ 9 „ — „
1 para lichtarzy stołowych

7” 8” 9 ” 10” 12”
19,50, 23, 28, 34. 44 złr.

1 para dwuramiennych lichtarzy . 60 „ —
Foremki na cukry luk ciasta 1 sztuka podług

50 „ fasonu po złr. 20, 26, 30.
Damskie necesserki: Piękna szkatułka, w któ- 

rój srebrny naparstek, uożyczki, kołeczek 
do haftu, nożyk, igliczka, zwijadełko: wszy- 

50 „ stko razem 8 ,50 . — Naparstek sam 80 cent.

i P i
żądająj płacą żądają! płacą

Żądają! płacą złr. w al. a.;łr. wrł, a.Akcje kolei

Powyższe towary po tych cenach tylko w składzie podpisanego nabyte 
być mogą. — Cenniki wszystkich na składzie towarów, przesyłam na żądanie 
gratis. — Posiadanie takiego cennika, niezbędnóm jest dla każdego.

Der Pracht.-B azar, A. F rie d m a n n , W ien , Praterstrasse Nr. 26
m m m m rnm m m aBm m sm gSBm m m M sm m

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o 
godzinie 6 min. 3 rano — do W i e d n i a  o g. 
10 min. 10 przedpeł. (mięszany z wozami 1 . 
2giój i 4tój klasy) i O g 3 min. 33 popoł.— 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o g. 8 rano, 
do L w o w a  o g. 11 m. 35 rano., o 10 m. 22 
wieczór— do W i e l i c z k i  o g. 6 m. 28 rano i 
5 m. 30 wieczór.

Z W i e d n i a  d o K r a k o w a o  g. 8 ran o — o 5tśj 
popoł. (mięsz. z woz. lszój, 2 i 4 klasy) i o 
g. 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 36 przed 
południem i o g. 3 m. 3 po południu,

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g  l m .  8  po poł. 
i o g. 3 m. 40 popoł.

Ze L w o w a  do K r a k o w a  
5 min. 16 popoł,

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano, 
g, 8 , m 35. wieczór.

Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m. 40 rano. i 
o g. 7. m. 40 wieczór,

Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 12 m. 13 popoł.

o g. 5 m, 41 rano

P r z y c h o  d z ą :

 Ruch pociągów odbywa się na kol. galic
o 16 minut wcześniój, zaś na kol, północ, ces. Ferd, 
od krakowskiego.

Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o godz. 9 m. 62 
rano, o g, 11 m, 59 w połudn. (mięsz. z woz. 1, 
2 i 4tój klassy) z W i e d n i a  i W r o e ł a w i a  
o g. 9 m. 5 wieczór— z W r o c ł a w i a  i My­
s ł o w i c  o g. 3 m. 31 popoł. — z W a r s z a w y  
o g. 6 m. 30 wieczór— ze L w o w a  o f .  Sm.  
33 rano i o g. 3 m. 26 popoł. — z W i e l i  cz  ki  
o g, 8 m. 15rano,i og. 8 ,m . 16 wiecz.

Do W ie  d n i a  z K r a k o w a  o g. 7 m. 32 wieczór, 
o g. 4 rano; (mięsz. z woz. 1, 2 i 4 klassy) i
0 5 m. 23 rano.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 m. 39 rano
1 g o . 6 m. 25 w, —

Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 10 m. 9 rano; i 
o 9 m. 28 wieczór.

Prócz tego we Wtorek, Czwartek i Sobotę od­
chodzi z Krakowa pociąg mieszany przez Wieliczkę 
do Niepołomic o g. 11 m. 23 przedpoł. i przychodzi 
do Krakowa z Niepołomic o godz. 4 m. 35 popoł.

Pociąg ten  będąc w yłącznie przeznaczonym  dla 
transportu soli z Wieliczki do Niepołom ic w  bra­
ku takow ych zupełnie nie idzie.

Kar. Lud. według zegaru lwowskiego, który idzie 
według zegaru pragskiego, który idzie o 22 m. późnićj

Wydawca Alfred Szczepański.
W drukarni Karola Budweisera.


